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W W arszawie, obradow ał W alny  Zjazd Rodziny 
W ojskow ej. Po nabożeństw wie w kaplicy  w Ł a
zienkach dokonano chrztu  sz tan d aru  te j o rg a n i
zacji, z ap rasza jąc  ma rodziców chrzestnych  p. Mar-

ORIENT HENNA SZAMPO
■ fa rb u je , z r ru e n ia  u j to s y  

/  cue w s z y s tk ic h  o d c ie n ia c h  
'  p r z e z  z u jy h fe  m y c ie .

FR.  B O G A C Z  - B Y D G O S Z C Z .  Dworcowo 
—  W S Z  £  D Z IE PO N A  B Y C I A
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M lś l lŁ h
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szalkow ą P iłsu d sk ą  i M arszałka  Śm igłego-R ydza. 
Z Łazienek w yruszono w pochodzie do K asyna  
garnizonow ego, gdzie w sali balow ej rozpoczęły 
sie obrady  pod przew odnictw em  p. P rzy ja łkow - 
sk iej z W ilna. Ja k o  p ierw szy  zab ra ł głos M arsz. 
Śm igły-R ydz, sław iąc o fia rn ą  p race kobiet w wal 
kach o N iepodległość. Na zdjęciu widok na  sale 
Z jazdu. Siedzą w pierw szym  rzędzie: P. M arsza ł
kowa P iłsu d sk a , M arszałek Śm igły-R ydz, min. 
gen. K asprzyck i, wicomiln. gen. G łuchow ski, ks. 
b iskup  G aw lina, prezes G ru b er i inni.

3ESTESMY JEDNEJ KRWI
ZŁOZ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICĄ

Po ustąp ien iu  B aldw ina, szefem  nowego rządu  
ang ie lsk iego  został, zam ianow any  N eville  C ham 
berla in , dotychczasow y m in is te r  sk arb u . P ocho
dzi on ze sław nej d y n a s tji  C ham berlainów , k tó 
rzy od dwóch pokoleń p ia s tu ją  najw yższe godno
ści w A nglji. N eville C ham berla in  w ziął sie do 
I*olityki stosunkow o późno, bo w 47-ym roku  ży
cia, ale  w ykazał ty le  zdrowego rozsądku, opano
w ania i stanow czości, że rych ło  w ysunął sie na 
czoło konserw atystów  i obecnie je s t ich leaderem ,

S p o r t  A  G en e ra ł, L o n d y n  

.  2 __________________________________________________________

KORONACJA OBRAZO 
MATKI BOSKI EJ  
W STANISŁAWOWIE.

Z d ję c ia  F o t .  „ V  E  N  U S *  — S ta n ig ła w ó tu

Cudow ny obraz N a jś w .  P a n 
ny M arji Ł askaw ej z kościoła 
orm iańsk iego  w Stanisław ow ie, 
ukoronow any przez ks. arcyb. 
Teodorow i cza.

D nia 2 b. m. now y am basador S tanów  Z jedno
czonych A. P . J .  E. p. A n th o n y  B rexel Biddle 
w ręczył na Zaimku P. P rezyden tow i R. P. swe 
listy  uw ierzy te ln ia jące . A m basador udał sie na 
Zamek w tow arzystw ie  dyr. R om era sam ochodem  
P. P rezyden ta , otoczony esk o rtą  szw adronu szwo
leżerów. W przem ów ieniu pow itał nem  am basador 
D rexel B iddle podkreślił, że uczyni w szystko, aby 
węzły k u ltu ra ln e , handlow e i h istoryczne, jak ie  
łączą oba k ra je , zostały  jeszcze bard z ie j wzmoc
nione. Na zdjęciu P. P rezy d en t R. P., w ita jący  
sie z J . Ekse. am basadorem  Biddle.

A g . F o t . „ Ś w ia to w id "

ZMIANA GABINETU W ANGLJI.

NOWY AMBASADOR ST. ZJEDN. A. P. 
NA ZAMKU WARSZAWSKIM.

W  S tan isław ow ie odbyły  sie uroczystości koronacji cudow nego obrazu 
Najśw . P an n y  M arji Ł askaw ej p rzy  w spółudziale ks. k a rd y n a ła  P ry m asa  
Polski, H londa, a rcyb iskupów  Teodorow ieza, ks. S ap iehy  i Ja łb rzykow skiego , 
oraz k ilk u n as tu  biskupów . Sum e p o n ty lik a ln ą  odpraw ił ks. k a rd y n a ł Hlond, 
a kazan ie  'w ygłosił ks. b iskup  Lisow ski. N a zdjęciu frag m en t uroczyste j 
procesji, w yrusza jącej z kościoła orm iańsk iego  na m iasto.

WALNY ZJA ZD  RODZINY WOJSKOWEJ.



PASTA DO ZĘBÓW

HISZPANJA NARODOWA 
W ŻAŁOBIE.

Ostatnie zdjęcie gen Moli przed tragicznym lotem, w y
konane podczas inspekcji frontu baskijskiego, którą w tych 
dniach przeprowadzał. W idzimy go tutaj podczas roz
mowy z oficerami jednego z odcinków frontu naro
dowego. Jak wiadomo, bezpośrednio po inspekcji gen. 
Moli, mieli narodowcy rozpocząć atak na stolicę Hiskaji.
Bilbao. V r r ln g  S c h e r l  — B e r l in .

Mimo o lb r z y m ic h  
t r u d n o ś c i  narodowcy 
kontynuują projektowaną  
przez śp. gen. Molę ofensywę 
na Bilbao. Na zdjęciu widzim y  
transport wojsk narodowych na wo
zach ciężarowych, posuwający się po 
zdobytej w tych dniach szosie, która pro
wadzi bezpośrednio do biskajskiej stolicy.

V erlag]_Schcrl — B e r l in .

W ub ieg łym  tygodniu  H iszp an ja  narodow a do
zn a ła  ciężkiej s tra ty . Oto :na północnym  froncie  
b ask ijsk im  zg inął trag iczn ą  śm ierc ią  podczas in 
spekcji fro n tu , dowódca jego, gen. Mola. Byl on 
jednym  z najzdo ln ie jszych  wodzów N ow ej H isz
p an ji, a osta tn io  zaznaczył sie energ iczn ą  ak c ją  
w ojskow ą przeciw ko Baskom , k tó ra  m u p rzy n o siła  
z d n ia  na dzień coraz to nowe zw ycięstw a i coraz 
to szybsze posuw anie sie w te ren ie  n ie p rz y ja c ie l
skim  w k ie ru n k u  sto licy  B iska ji. B ilbao. N ag ła  
śm ierć genera ła , k tórego  sam olot m ia ł sie  zab łą 
kać w m gle i z tego powodu spaść w g ó rsk ie j 
okolicy, ro zb ija jąc  się na m iazgę, je s t dotk liw ym  
ciosem dla h iszpańsk iego  dowództw a narodow ego, 
k tóre  w akc ji gen. Moli przeciw ko Baskom  p o k ła 
dało  w ielkie nadzieje. Na całym  te ren ie  narodow ej 
H iszp an ji zarządzono pow szechną żałobę, a na 
m iejsce gen. Moli1 zam ianow ano nowego dowódcę, 
gen. S a lią u e t. K rążą  rów nież pogłoski, że gen. 
M ola p ad ł o fia rą  zam achu, i że w sam olocie by ła  
um ieszczona m aszyna p iek ielna, k tó ra  w ybuchła  
w czasie p rzelo tu  n a d  fron tem . W skazyw ałyby  na 
to s trasz liw ie  zn iekształcone szczątki gen. Moli 
i jego  nieszczęśliw ych tow arzyszy. W każdym  r a 
zie rząd narodow y zarządził ja k  n a jśc iśle jsze  do 
chodzenia w całe j te j ta jem niczej spraw ie. P o 
grzeb g enera ła  odbył sie w m ieście Pam pelunie, 
z udziałem  niezliczonych tłum ów  ludności, k tó ra  
na ko lanach  i zc łzam i w oczach żegnała  zm arłego. 
W ojska narodow e na froncie b isk a jsk im , ro z ją 
trzone śm ierc ią  swego dowódcy, p rą  dale j naprzód, 
oczyszczając powoli z n iep rzy jac ie la  coraz to no
we tereny.

Gen. franco wypuścił na wolność 45 jeńców z m ię
dzynarodowej brygady czerwonej. Na zdjęciu wi
dzim y ich, gdy przed przekroczeniem granicy fra n 
cusko-hiszpańskiej dziękują przez radjo gen. Franco 
za jego wspaniałomyślność. K e S  t l o n e  -  B e r lin

Bielsze
czyściejsze

zęby
Natura wyposażyła Cię w m ocne, zdro

we, białe i lśniące zęby. Jeżeli straciły  
one swój pociągający wygląd, nie oskarżaj 
N atury—jest to tylko Twoja wina ! Z ła t
wością bowiem m ożna przyw rócić zębom 
piękny wygląd i połysk przez stałe  uży
wanie dostępnej dla w szystkich pasty  do 
zębów Colgate.

Lekarze-D entyści polecają pastę do zę- 
oów C olgate dla jej podw ójnego działania. 
Po pierw sze jej przenikająca piana dociera 
do najbardziej ukrytych m iejsc m iędzy 
zębami, gdzie rozpoczyna się ich psucie. 
Usu«'a ona przyczynę tego  psucia: małe 
cząsteczki pożywienia, których szczoteczką 
nie można dosięgnąć. Po drugie, jej łagod
na piana poleruje zęby delikatn ie i bez
piecznie, przywracając im olśniew ającą 
białość i piękno._________________
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Fragment Liskowa

Premjer gen. Sławoj - Składkowski z  małżonką, na 
terenie wystawy.

o zo ro w ą i zam ożną. N astęp n ie  p re m je r  uczcił p a 
m ięć ty ch  34 osób, k tó re  w raz z ks. B liz iń sk im  
rozpoczęły p race  w Liskow ie, a  dzisia j ju ż  nie 
żyją.

P rem je ro w i gen. S k ładkow skiem u zgotow ała 
ludność w ie jska  g o rącą  ow ację. W  najb liższym  
czasie do L iskow a spodziew any je s t p rzy jazd  P. 
P rezy d en ta  R. P . i M arszałka  Śm igłego-R ydza. 
W ystaw a, k tó ra  p rzed staw ia  się im ponująco, po
trw a  przez d łuższy czas.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT, .Ś W IA T O W ID "

ty eh  dniach  n astąp iło  w L iskow ie o tw arcie  
w ystaw y pod nazw ą „P raca  i k u ltu ra  w si“. Na 
uroczystość tę  p rzy b y ł p re m je r  gen. S ław oj-S kład- 
kow ski w tow arzystw ie  m in istrów  K ościałkow - 
skiego i Poniatow skiego , oraz w ojew ody w arszaw 
skiego. W  in au g u racy jn em  przem ów ieniu  pod
niósł p re m je r  S kładkow ski, że rozbudow a L isko
wa, to dzieło ks. p ra ła ta  B lizińskiego, k tó ry  od 
1907 r. p racow ał niezm ordow anie, aby  z zapad łe j 
w ioski, w k tó re j by ł duszpasterzem , uczynić  w ieś

C E R Ę  T R Z E B A  
P IE L Ę G N O W A Ć  
J A K  K W I A T

•
INDYWIDUALNY DOBÓR 
P U D R U  TO N A J L E P S Z A  
DROGA DO OSIĄGNIĘCIA 
P I Ę K N E J  C E R Y .  
TŁUSTA CERA WYMAGA 
N I E O D Z O W N I E  PU DRU
HIGIENICZNEGO 
D - R A  L U S T R A
DLA CERY N O R M A L N E J  
I SUCHEJ WSKAZANY JEST 
S P E C J A L N Y  P U D E R
E G Z O T Y C Z N Y

I I I
PUDER EGZOTYCZNY I HIGIENICZNY

sos

Ks. p r a ła t  Bliziń- 
ski, twórca Liskowa.

Liskowianki w stro- 
jach ludowych,zgro-  j 
madzone przed lo- ! 
kalem spółdzielni, j

P O L E C A N A  P R Z E Z  L E K A R Z Y  S P E C JA L IS T Ó W



WYJAZD P. PREZYDENTA P. P. DO P1II1DNJI.

W ram ach  u roczystości obchodu 20-leeia po
w stan ia  B łęk itne j A rm ji odbyło się w W arszaw ie 
w dniu  5 b. m. po nabożeństw ie w kościele g a r 
nizonow ym  pośw ięcenie sz tan d a ru  oddziału w ar
szaw skiego S tow arzyszenia  W eteranów  b. a rm ji 
p o lsk iej we F ran c ji, ufundow anego przez p. p re 
m ie ro w a  Składkow ską. N a zdjęciu p. p rem ierow a 
Sk ladkow ska wychodzi z kościoła w śród szpaleru  
„b łęk itnych  chłopców". A g . F o t.

W  niedzielę o godz. 12.30,po po
łu d n iu  w yjechał P . P rezy d en t 
R. P . w raz  z tow arzyszącem i Mu 
osobam i z o fic ja ln a  w izy tą  do 
B ukaresz tu , specjalnym  pocią
giem , złożonym z k ilku  salonek 
i w agonu res tau racy jn eg o . Na 
odśw iętnie p rzy b ran y m  peron ie  
pożegnali P . P rezy d en ta  M arsza
łek  Śm igły-Rydz, członkow ie rzą
du z p. p rem jerem , gen. Skład- 
kow skim  ;na czele, p rzedstaw i
ciele w ojska itd.

W yjazd  P. P rezy d en ta  R. P. 
m iał w yjątkow o uroczysty  ch a 
ra k te r : wzdłuż całej trasy , k tó ra  
P. P rezyden t R. P . jechał z Zam 
ku na dworzec, s ta ły  oddziały 
wojska. N a czele orszaku  P . P re 
zydenta  R. P . jechało  czterech 
trębaczy  n a  b ia łych  koniach, a za 
nim i szw adron szwoleżerów na 
koniach gn iadyeh . Z ebrana na 
chodnikach publiczność w ita ła  
ow acyjnie P. P rezy d en ta  B. P . 
okrzykam i: „Niech żyje!"

Na g ran icy  ru m u ń sk ie j .powi
ta ła  P. P rezyden ta  R. P . de lega
c ja  rum uńska , na czele k tó re j 
s ta ł m in is te r kom unikacji, p. 
F ranasov ic i.

O ło nierozerwalna trójka: Słońce, woda i NIYEA!

P. P r e z y d e n t  
R. P. w oknie  
wagonu na głów

nym  dworcu.

W S Z Y S T K I E  Z D J .
A C . F O T .  

. Ś W I A T O W I D "

P. P r e z y d e n t  
R. P. przybywa  
na dworzec głów
ny w Warszawie. 
Za P. Prezyden
tem idą Marsza
łek Śm  igły-Rydz, 
premjer Skład- 
howski, min. Ka
sprzycki, gene
rał Trojanowski, 
generał Bończa- 
Uzdowski i człon 

kowie Rządu.

Wypadki oparzenia słonecznego dowo
dzą, że skóra jest słaba. Zatem należy ją  
wzmocnic. Używajmy do tego celu tylko 
oryginalnego Kremu NIVEA, bo jedynie  
NTVEA zawiera Euceryt, środek wzmac
niający skórę. Skóra wzmocniona NTVEĄ 
jest odporniejsza i nie ulega tak łatwo o- 
parzeniu słonecznem u, a pozatem nabiera 
zdrow ego i ogorzałego wyglądu nawet 
podczas kąpieli w  pochmurne dni. Nadto 
będziem y podczas chłodniejszych dni od
porniejsi na zaziębienie.

Krem NIVEA od 
z l. 0,40 — 2,60 
O lejek NIVEA od 
z ł. 1,--------- 3,50

Pebeco S półka Akcyjna
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KS. WINDSO R NA ŚLUBNYMI KOBIERCU

/Ti. Wind
sor, jako 
studentka  
uniwersytetu
W id e . (P o r ld  
P h o to s ,[ L o n d y n

Młodzi m ałżonko
wie iv tow arzyst
wie sw ych  św iad
ków  p.p. Rogersa 

i Meicalfa.
P h o to  N Y T  — P a r is .

„R om ans m iłosny  kró la  E d w ard a  V III. 
k tó ry  równo .pól roku  tem u groził w strzą
śnięciem  najw iększego im perjum  św iata, 
zakończył sie w czw artek  3 b. m. w po łu 
dnie corom onją ślubna we francuskiom  m ia
steczku Moiits, n iedaleko T ours, w jednym  
z salonów  rom an tyczn ie  położonego zam 
ku Cande. w łasności pp. D edaux. Ślubu cy
w ilnego udzie lił ks. W indsor i p. W arfie ld , 
m ałżonce rozw iedzionej p. S im psona, m er 
gm iny  M onts, p. M ercier, pe łn iący  rów no
cześnie obowiązki lekarza  w m iasteczku".

T ak ie  depesze, w m niej lub w iecej podobnej 
form ie, obiegły we czw artek  popołudniu  u b ie 
głego tygodn ia  cały  glob ziem ski, b y  w krótce 
potem  pojaw ić sie na szpaltach  w szystkich 
dzienników  św iata. N ajb ard z ie j rom antyczna 
h is to rja  — ja k ą  zna św iat, znalazła  w reszcie 
swój szczęśliw y fina ł na  ziemi fran cu sk ie j, k la 
sycznym  k ra ju  wolności i azy lu  dla w szelkiego 
rodzaju  w ygnańców . T u ta j w ygnańcem  by ł 
b y ły  król ang ie lsk i, Edw ard V III , k tó ry  do
trzym a! w ierności ukochanej przez siebie ko
biecie i d la tego  m usia ł zrezygnow ać z na jw yż
szej godności, ja k ą  ma Z iem ia nasza d la  swych 
dzieci: tro n u  najw iększego  n a  św iecie m ocar
stwa. Zdaje sie — że nie było dotychczas czło
wieka, k tó ry b y  tak  w span ia łym  darem  obdarzył 
swą ukochaną  — darem  w yrzeczenia sie tronu 
olbrzym iego Im p erju m , roztaczającego  sw ą w ła
dze nad jed n ą  czw artą  k u li ziem skiej.

Ta o fia ra , w y p ły w ająca  z gorącego uczucia, 
w zruszyła też każdego człowieka, o n a jb a rd z ie j 
naw et oschłem  sercu , a o sta tn ie  uroczystości 
ślubne b y ły  praw nem  je j przypieczętow aniem . 
Ale to jeszcze nie wszystko. N ajw iększą  sensa-

Rurm istrz miasta M onts, dr. Mercier, który  
udzielił ślubu  cywilnego Nowożeńcom .

W id e - W o r ld  P h o to s , L o n d y n ,

A ■■ •* ■1

Słynny An- 
toinę, który fry  

zuwał do ślubu ks 
Windsor.

Z . F ren lc ie l, P a r y ż

Ładowanie k w ia tó w / przeznaczonych na ozdobienie zamku Cande 
w dniu uroczystości zaślubin ks. Windsor, na auta na dworcu w Tours.

P h o to  N Y T  —  P a r y ż .

Zam ek Cande, w którego murach  
odbył się ślub księstwa Windsor.

W id e - W o r ld  P h o to s , L o n d y n .

Zam ek Wasserleonburg w Austrji, w którym  
ks. Windsor przepędzą sw oje m iodowe m ie
siące. Na p ierw szym  planie basen pływ acki 
W ogrodzie zam ku. W id e - W o r l  P h o to , .  L o n d y n .

Mjr. K. D. Met cal/', jeden  ze św iadków  ślubnych  
ks. Windsor, wraz z  m ałżonką w trakcie sw ej po
dróży  na zam ek Cande, uchw ycony p ize z  fotografa  

na jedne j ze stacyj kolejowych.
W id e - W o r ld  P h o to s , L o n d y n .

Młoda para w czasie podróży poślubnej w Wenecji.
P h o to  N Y T  -  P a r i«.

c ją  było udzielenie księstw u W indsor, bezpośrednio po ślub ie  c y 
w ilnym , wedle p raw a  francuskiego , ślubu  kościelnego, wedle p ra 
s ta reg o  zw yczaju angielsk iego . U dzielił go p a s to r  an g lik ań sk i, A n 
derson Ja rd in e , w ik a riu sz  najuboższej m iejscow ości A ng lji — leżą 
eej w te ren ie  diecezji buskupa D nrham , k tó ry  sprzeciw iał sią 
związkowi m ałżeńsk iem u b. kró la  E dw arda V II I  i ostro  s k ry ty 
kow ał „sam ow olny" postępek podległego m u proboszcza. Ten .jed
nak nie podporządkow ał się zakazom  sw ej w ładzy zw ierzchniej 
i ośw iadczył jeszcze przed ślubem , że „p rzyby ł do C ande z w łasnej 
in ic ja tyw y , idąc za głosem  swego sum ienia  i p ra g n ie  udzielić 
ślubu kościelnego księciu W indsor". I  tak  się też stało.

O czemże tu  jeszcze p isać? Czy o tern — że w cerem onji ślubnej 
uczestniczyło jed y n ie  dw anaście osób, w śród k tó rych  szczególną 
uw agę zw rócili szofer i ogrodniczka ks. W indsor, b io rący  udział 
w tym  podniosłym  obrzędzie na specja lne  życzenie swego p an a  — 
że fry zu rę  ś lu b n ą  księżnej up ią ł kunsztow nie sław ny  A ntoine — 
że p. W arfie ld  p rz y b ra n a  b y ła  w toaletę  koloru niebieskiego, 
a książę w n ieskazite lnego  k ro ju  żak iet z b ia łym  goździkiem  w b u 
tonierce, że cała a rm ja  po lic ji b ron iła  w dniu  zaślub in  niepow o
łanym  dostępu do zam ku — że dopuszczono do uczestn iczenia w cc 
rom onji ty lko  pięciu dzienn ikarzy  — że na  dworzec w T ours n ad e
szło pięć wagonów z p odarunkam i i kw iatam i d la  m łodej pary?  
W szystk ie  te szczegóły m uszą ustąp ić  n a  p lan  dalszy  wobec fak tu  
ostatecznego połączenia rom antycznej pary  dozgonnem i węzłam i 
m ałżeńskiem i.

N akonicc ty lko  należy w spom nieć o tern — iż po cerem onji ś lu 
bnej odbyło się skrom ne p rzy jęc ie  przez księstw o W indsor gości, 
b iorących  udzia ł w uroczystości zaślubin , a potem n a s tą p ił wyjazd 
m łodej p a ry  do A u str ji, gdzie na zam ku W asserleonburg  w Ka- 
ry n t j i  spędzi ona swe m iodowe m iesiące. T ak  zakończyła się 
szczęśliw ie m iłosna odysseja k ró la  E dw arda V III-go , k tórego 
m iłość przezw yciężyła w szelkie przeszkody na  drodze do w łasnego 
szczęścia.

Georye Ladbrook, szofer ks. Windsor. 
Kierował on autem , w którem ks. W indsor 
udali się po ślubnych uroczystościach  

w podróż poślubną do Austrji.
W id e - W o r ld  P h o to s , L o n d y n .

Nie wszędzie jest elektryczność -  ale wszę
dzie można mieć nowoczesne oświetlenie 
d z i ę k i  l a m p i e  s p i r y t u s o w e j

Min
A M T I B A

i  p u s z k i e m

P U D ER  A N TIBA  Z  P U SZK IE M
ŁA B ĘD ZIM  będqcy rzeczyw iście  
o sta tn im  s ło w e m  w k o s m e ty 
c e  tym sie różni od innych pud
rów, że
1) je g o  c z q s t e c z k i  p o  p r z e '  
n ik n ię c iu  d o  p o ró w  n ie  p ę c z 
n ie je  p o d  w p ły w e m  w ilg o c i  
i c ie p ła  s k ó r y  — o zatym pu
der len
2) n ie  r o z s z e r z a  p o ró w ,
3) je s t  n a js u b t e ln ie js z y  z po
śród dotychczas używanych,
4) n ie  z b i ja  s ie  w g r u d k i  i n ie  
s k le ja  s ią  ~  dzięki czem u
5) n ie  z a t y k a  p a ró w  — a więc
6 ) p o z w a la  s k ó r z e  n o r m a l
n ie  o d d y c h a ć  i tym samym
7) p r z e c iw d z ia ł a  o b u m ie r a 
n iu  t k a n k i  p o w ie r z c h n io w e }  
s k ó r y ,  a zatym
8 ) z a p o b ie g a  tw o r z e n iu  s ie  
z m a r s z c z e k ,
9 ) je st  d y s k r e t n ie  p e r fu m o 
w a n y  specjalna kom binacja za
pachów .a ir em baum e'.
10) je s t  w y r a b ia n y  w  1 2 -tu  
k o lo r a c h
1 1) je s t  s p r z e d a w a n y  w  ł a d 
n y c h  p u d e łk a c h  z a w i e r a j ą 
c y c h  p u s z e k  w n a j le p s z y m  
g a tu n k u .
12) C e n a  p u d e ł k a  d u ż e g o  
w r a z  z  ła b ę d z im  p u s z k ie m  
w y n o s i z ł .  2 .7 5 . C e n a  p u d e ł
k a  m a łe g o  w r a z  z  p u s z k ie m  
w y n o s i z ł .  1 .5 0
S K t A O  G Ł Ó W N Y  Prz.m Hond 
Zokł. Chom LUDWIK SPIESS . SYN S 

WARSZAWA.



Am basador am erykański w Warszawie, Eks 
Drexel-Biddle, „arbiter elegantiarnrn" St. Zjedn. 
który w ziął udział w „Wieczorze S ty lo w ym "

(irti/ia pań na „W ieczorze S ty lo w ym " w Łazienkach. W idzim y od lewej: p .p . w icem in .hr. Szem bekow ą, 
m ałżonkę posła yreckiego p. Collas. m ałżonkę posła rum uńskiego p. ŻamfiresCu, m ałżonkę ambasadora 
francuskiego p. Sioel, B enedyktow y hr. T yszliew iczow ą i m ałżonkę szefa Sztabu (ił., gen. Slachiewiczową.

Banie z towarzystwa, które od tańczyły menueta. Siedzą od lewej: pp. Sm olarska, Eichnerówna i córka posła porlu  
yalskieyo p. de Sousu .Wendes. Stoją (od lewej) pp. Wendowa, Podhorska, Sobolłówna, Górska i Borkówna. (D okończenie na str. łO-tej).

Grupa uczestników  „Wieczoru Stylow ego" w Łazienkach. Stoją od  lew ej: pp. radca 
K urnatow ski z  M. S. Z., attache ambas. angielskiej Shelley, znakom ita  tancerka Olga 
Sławska, s łyn n y  m istrz o lim pijski w  biegach przez p ło tki Lord B urghley, oraż d y 

rektor P olsko-B rytyjskiej Izb y  H andlowej Feliks hr. R zew uski. Fronton Pałacu Łazienkow skiego w Warszawie.Walc z  figuram i, odtańczony na „Wieczorze S ty lo w ym " w  Łazienkach

Z adziw iły  sie  zapew ne wiekowe dęby i s tu le tn ie  
kasztany , s|>okojnie drzem iące w p a rk u  Łazienek 
K rólew skich, okala jąc  p ięk n y  s ty low y pałacyk  
k ró la  S tasia , gdy  nagle okna tego p a łacy k u  znów, 
po ty lu  la t dziesią tkach , za ja rzy ły  sie lśn iącym  
blaskiem  św iateł... W yrw ane z błogiego „snu  nocy 
letn iej", zaszum iały  ze zdziw ieniem  zielonem i ko
ronam i. K tóż śm iał oślep iającym  błyskiem  mącić 
ich s e n ł A oto jeszcze i szn u r po łysku jących  ła n ’ 
d a r  czy karoc, bez koni, bez te ten tu  kopyt, szele
stu  kół i trz a sk a n ia  z bioza, a  zato z p o ry k iw a
niem  i łoskotem  sunie  z d jabelską  szybkością 
i przed pałacyk iem  staje... i

Z tych to wehikułów w y siad a ją  p a n ie  i  p a n o 
wie, p rzew ażnie s tro jn i w owe daw ne u b io ry  
z czasów, gdy  to K ró l Jegom ość jeszcze sw e słyń 
ne fe sty n y  w ydaw ał. A le nie wszyiscy... In n i zgoła 
cudacznie, a  now om odnie odziani...

T ak  sie dziw ow ały drzew a, gdy  p rześliczny  pa 
lacyk  łazienkow ski o tw orzył sw e podw oje dla 
„w ieczoru stylow ego w pałacu  Łazienek K ró lew 
skich", urządzonego przez U u je  P olskich  Zw iąz
ków Obrończyń O jczyzny, pozosta jącą  pod p rz e 
w odnictw em  P an i M arszalkow ej A leksandry  P i ł 
sudsk ie j.

Zachw ycające sale pałacyku, pełne arcydzieł 
o m uzealnej w artości, k tó re  w net gościć bedą K ró 
la R um un ji, ja k  przed 14 la ty  gościły  jego D osto j
nych Rodziców, zaro iły  sie e litą  sosje ty  stołecznej. 
Sporo pań  postara ło  sie o toa le ty  zgodne z duchem  
epoki. Inne  — w olały b łysnąć o sta tn iem i k re a 
cjam i mody pary sk ie j, w czem, zresztą, także po 
sw ojem u naśladow ały  dam y z czasów „kró la  S ta 
sia". Z iniemałem zain teresow aniem , „co to teraz  
noszą", p rzy g ląd a ły  im  sie  dam y z h isto rycznych  
po rtre tów , a rzeźbi one w m arm u rze  W enery  n ie  
bez zdziw ienia stw ierdzały , że p an ie  obecne m ias t 
o ponętną  k rąg łość  kształtów , raczej o ich szczu
płość zabiegają...

W dwóch sąlach odbyw ały sie tańce, w jedne! 
su to  zastaw ione s to ły  zachęcały do jad ła-napo ju . 
choć sk o ro  ju ż  m ow a o tym  drug im , to w łaściw ie 
Flach asow i pośw iecona by ła  raczej m alutka, sa lk a  
przejściow a, gdzie przy  przyćm ionem  św ietle z a 
insta low ano bar... „cocktailow y".

Ze względu na pom ieszanie stylów  i epok, nie 
raz iło  już  i to, że sp row adzano  na ten  festyn  
dziarsk ich  podchorążych  w m undurach  z czasów 
pow stan ia  listopadow ego.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AGENCJI FOTOGRAFICZNEJ „ŚWIATOWID1



W I E C Z Ó R  S T Y L O W Y  
W  P A Ł A C U  

Ł A Z I E N K O W S K I M :
D o k o ń c z e n ie  z e  s tr .  9 - te j .

Podchorążow ie p rzy d a li 
sie osobliw ie d latego, iż 
pań , żądnych  tańca, było 
wiele. Rozpoczęto p ląsy  s ta 
rodaw nym  w alcem  fig u ro 
wym . Tańczono rów nież 
m azura, oberka  i k u ja w ia 
ka, a le  nie obeszło sie bez 
fox tro tów  i tan g . To już 
trudno .

R oze jrzy jm y  sie po sali.
W idzim y sporo osobistości 
o fic ja lnych . J e s t  podsekre
ta rz  s ta n u  w M. S. Z. hr.
Szemtoek z m ałżonką, oraz 
z tegoż reso rtu  radcow ie: 
h r. M orstin , Podoslti, Zażu- 
liń sk i i K u rn a to w sk i. J e s t  
w icem arszałek  Sejm u — 
płk. Schaetzel, zastępca sze
fa  k a n c e la rji  cyw ilnej P .
P rezy d en ta  R zeczypospoli
te j — rad ca  Z aniew ski. Spo
ro dyplom acji. A wiec: m ał
żonka am b asad o ra  f ra n c u 
skiego, p an i Noel, am b asa
d o r w łoski, b ar. A rone di 
V alen tino  z m ałżonką, oraz 
oraz po raz  p ierw szy  p re 
zen tu jący  sie na w ielkim
raucie  am basador am ery k ań sk i D rexel-B iddle 
z m ałżonką, zarazem  — n a jm łodszy  w iekiem  dy
p lom ata , ak red y to w an y  w W arszaw ie, bo zaledw ie 
40 rok życia sobie liczący, a także... la u re a t e legan 
cji m eskiej. O trzym ał niedaw no godność „n a jle 
piej ubranego  m ężczyzny St. Zjedn.". To też' jego 
p iekn ie  sk ro jony  frak  był przedm iotom  sp e c ja l
nych za in teresow ań „dandysów " i  n iejeden  (posta
now ił naśladow ać nieodłączny czerw ony goździk, 
noszony przez am basadora zawsze w butonierce, 
czy to spacerow ego ub ran ia , czy fraka . Poza tem  
je s t  poseł p o rtu g a lsk i de Sousa Mendoz z m ałżon
ką L córkam i, poseł szwedzki Boh em an z m ałżon
ką  (nb. n iem al rów ieśn ik  i sobow tór am basadora 
Biddle), pos. estońsk i M arkus z m ałżonką, pos. g re 
cki iCollas z m ałżonką, pos. irań sk i H am id  S aja ,

Sala Łazienkowskiego Pałacu podczas artystycznych produkcyj. Siedzą od lewej: małżonka szefa Sztabu  
Głównego gen. Stachiewiczowa, małżonka posła estońskiego p. Markus, małżonka ambasadora francuskiego 
p. NoSl, małżonka ambasadora amerykańskiego p. Biddle, ambasadrrowa Olszowska, małżonka posła

M ARSZAŁEK ŚM IGŁY-RYDZ WŚRÓD CZŁONKÓW 
MIĘDZYNARODOWEGO KOMITETU OLIMPIJSKIEGO

greckiego p. Collas i wicemin. hr. Szembt.howa.

poseł czechosłow acki d r. S lav ik , m ałżonka posła  
rum uńskiego , p an i Z am firescu , a rg en ty ń sk i c h a r 
ge d‘affaireis C aballero, sek re ta rz  am basady  n ie 
m ieckiej von Scheliha, a ttach e  am basady  a n g ie l
skiej Shelley, a ttach e  w ojskow y am basady  f r a n 
cusk ie j gen. Musse, rad ca  am basady  w łoskiej Ca- 
rissim o  z-m ałżonką, a ttach e  w ojskow y am basady  
w łoskiej pik. M arazzani, rad ca  am basady  am ery 
kańsk ie j Johnson  z m ałżonką, a ttach e  w ojskow y 
am basady  am ery k ań sk ie j m jr. W inslow , rad ca  po
selstw a rum uńsk iego  D um itrescu , rad ca  posel
s tw a  au s triack ieg o  S tra u tz  z m ałżonką, rad ca  po
se ls tw a  czechosłow ackiego P rohaaka, sek re ta rz  
Sedvitz, a ttach e  w ojskow y K um poszt i in . Sporo 
w ojskow ych z gen. G óreckim  na czele. W iele osób 
z a ry s to k ra c ji, w śród k tó rych  im ponu ją  rasow ą

w ytw ornością pan ie: 
B enedyktow a hr. Ty- 
szkiewiczowa oraz A r 
turów  a h r. Potocka. 
W śród osób z w ielk iej 
f in a n s je ry  w idzim y: 
prez. F a lte ra  z m a ł
żonką, prez. R otw anda 
i in. Są i „beaux arts" . 
Zdała już  rzuca sią 
w oczy p ięk n a  sy lw et
ka  a r t. m ai. S te fan a  
N orblina. T e a tr  re p re 
zen tu ją  jego znakom i
to p rzedstaw icielk i:

E lż b ie ta  Barszczew ska, I r e 
na E ich lerów na, N in a  G ru 
dzińska, J a n in a  Rom anów- 
n a  i Ja d w ig a  Sm osarska, 
k u lt T erp sy eh o ry  zaś b. pri- 
m ab a lle rin y  T e a tru  W iel
kiego: Loda H a lam a  i O lga 
S ław ska, oraz znany  choch
lik taneczny  — M alina  M i
chalska. Oczywiście jeszcze 
bardzo wielo osób z różnych 
dziedzin „high-lifehi". Z n a
lazł sie tu  rów nież przyby-i 
ły  n a  kongres o lim p ijsk i 
m istrz  św ia ta  w biegu z 
p ło tk am i — lo rd  B urgh ley .

N ajw iększą  a tra k c ją  za
baw y b y ły  pop isy  a r ty s ty 
czne. Z apow iadał jo p iekn ie  
p rz y b ra n y  w sty low y ko
stjum , radca W ik to r Podo- 
ski. M iał ucieleśn iać S ta n i
s ław a  Trem beckiego, poete 
i szam belana królew skiego, 
p rzem aw iał wiec w iernym  
jeżykiem  jego utw orów . — 
O głosił w szem  i wobec, że 
rzecz dz ie je  sie w ro k u  1781 
i że. w net odbędzie sie „fe ta  
w rocznice k o ro n ac ji JK M  
S tan is ław a  A ugusta". Roz
poczęły ją  p ro d u k c je  w o
ka ln e  p. K ry s ty n y  M adey- 
sk ie j, k tó ra  odśpiew ała 
piosenkę H a lin a : „Si mes 

vers av a ien t des ailos“ („Gdyby me w iersze m ia ły  
skrzydła") o raz Szopena: „Żal". N astępn ie  p. Po- 
doski odczytał z rękop isu  szereg  fraszek : T rem 
beckiego, K arp ińsk iego , K rasick iego  i O gińskiego 
<oraz w iersze fran cu sk ie : P i rana, Duciisa i P a r  
ny’ego. W reszcie .pięknego m enueta , ułożonego 
przez p ro f. P ianow skiego, od tańczy ły  p an ie  z to 
w arzystw a: córka posła p o rtu g a lsk ieg o  — panna 
de S ousa Men des oraz pp. Borkównia, E iehneró- 
wna, G órska, P odhorska , Sm olarska , Soboltow a 
i W endowa. W  d ru g ie j części p ro g ra m u  p o  p rz e r
wie by ły  ju ż  pop isy  nie ówczesne, lecz współczesne. 
A by je  zapow iedzieć p. Podoski użył dow cipnego 
sposobu. W łożył czerw oną m ask ę  i rzek ł: „Oto u j
rzym y w izje przyszłości, p rodukcje  a r ty s ty c z n e , ' 
jak ie  będą oglądane za 150 lat".. U jrze liśm y  wiec 
dw a tańce Lody H alam y  oraz usłyszeliśm y melo- 
dekłaim aeje H en ry k a  Szatkow skiego.

N a tem  zakończyła sie cześć a rty sty czn a , ale to 
jeszcze nie koniec a tra k c ji. Odbyt się jeszcze kon
k u rs  n a  najp ięk n ie jszy  kostju m  stylow y. J u r y  
przyznało  p ierw szą nagrodę za stylow ość cało 
k sz ta łtu  p rof. W andzie M irow skiej, d ru g ą  nagrodę 
o trzy m ała  cza ru jąca  p. W anda B orków na, a d a l
sze — pp. H alam a, M adeyska, T arn aw sk a  i W en
dowa.

Dzień zag ląda ł już  p rom ien iam i porannego słoń
ca do sal p a łacyku , gdy opuszczali go osta tn i go
ście, k tó rzy  snać p rag n ę lib y  w cale nie budzić sie 
z tego rzeczyw iście uroczego i n iezapom nianego  
„snu nocy le tn ie j" . H . L iń sk i.

A g . F o ł. „ Ś w ia to w id " .

Do W arszaw y p rzy b y li członkow ie M iędzynarodow ego K om ite tu  O lim p ij
skiego, k tó rzy  od pon iedziałku  w ezm ą udzia ł w dorocznej 24-tej sesji tego 
K om itetu . N a cześć gości został m. in. w ydany na  Zam ku w arszaw skim  
obiad, n a  k tó ry m  obowiązki gospodarza  w zastępstw ie P. P rezy d en ta  R. P„ 
k tó ry  w yjechał do R um un ji, pe łn ił M arszałek  Śm igły-R ydz. Pozatem  w obie- 
dzie wzięło udział szereg osobistości o fic ja lnych  naszej stolicy. N a zdjęciu  w i
dzim y M arszałka  Śm igłego-R ydza w rozm ow ie z uczestn ikam i K ongresu  
O lim pijskiego. Az- Fot- .światowid-

O k r e ś la n ie
o d le g ło ś c i

UL MONIUSZKI 2 a

J. SEGAŁOUIICZ
W A R S Z A W A

jest na ogół sprawą szczęśliwego przypadku. 
Dokonywanie tego pomiaru jest jednak bardzo 
proste, o ile uskutecznia się przy pomocy kli
nowego odległościomierza w kamerze SU PER  
IKONTA 6x6 Zeiss Ikon. Kamera ta, dająca 
zdjęcia większego rozmiaru, posiada jeszcze 
wiele innych zalet, jakimi odznaczają się jedyne 
kamery małoobrazkowe, jak np. wzajemne uza
leżnienie posuwu błony od wyzwalacza migaw
ki, zabezpieczające od podwójnych naświetlań.
UŻYW AJCIE BŁON Z E I S S  I KONI
Sprzedaż przez większe składy aparatów foto

graficznych.

Jeneraina Reprezentacja
Dom

T echniczno  -H andlów  y

K A T A L O G I  W Y SY ŁA :



JAK WYGLADA WIEŚ DUŃSKA?
wieża z w yciętym  n ak sz ta łt stopni w ierzchołkiem  
na ruch  i g w ar codziennego życia. Lubiłem  jako  
m ały chłopiec stać  tam  na  górze koło dzwonu i bę
bniąc weń palcam i, słuchać echa zaledw ie u ch w y t
nego i pa trzeć  na życie wsi w dole na łąkach , po l
nych drogach i na podw órzach gospodarstw . Mało 
sie zm ieniło do dziś, wiec m ogę opow iadać śm iało, 
co w tedy m ożna było w idzieć z wieży.

B ardzo blisko, obok szkoły, m am y spółdzielnie 
spoży wczą; w D anj i pow stały  one -a p rz ó d  na  wsi, 
skąd po o lbrzym im  rozw oju dopiero . zeniesiono 
je  do m ias t — wiec odw rotnie, niż w Polsce. 
Spójrzm y zatem  na spółdzielnie: przez cały  dzień 
panu je  tam  sw oisty ruch. O kolicznem i drogam i 
c iąg n ą  do n iej na row erach  jasnow łose córy wsi, 
k ie ru jąc  jed n ą  reką, d ru g ą  trzy m a jąc  kosze pełne 
św ieżych ja j , k tó re  w spółdzieln i sie zbiera na 
dalszą sprzedaż i eksp o rt przez c e n tra ln e  spółdziel
nie ja jcza rsk ie . A z b lisk ie j spółdzielni w ywożą 
wszelkie a rty k u ły , zaspoka ja jące  p raw ie  całkow i
cie już  bardzo różnorodne po trzeby  duńsk ie j wsi. 
W ten  sposób nasi chłopi ob y w ają  sie bez daw 
nych ja rm ark ó w , k tó re  p och łan ia ły  zbyt w iele 
czasu, niezbędnego dla reg u la rn eg o  prow adzenia 
p racy  gospodarstw a.

Wieśniak duński przed swojem do
mostwem.

ró d c z a s  gdy cała  Polska 
zw raca swe oczy na plon c i
chej, w y trw a łe j p racy  ks. p ra 
ła ta  B lizińsk iego  — przedzi
w ną p rzem ianę wsi L iskow a — 
zysku je  w ieś duńska  szczegól
ną  ak tu a ln o ść  w Polsce. Jak o  
dziecko w ioski ju tlan d zk ie j, 
p rzedstaw ię  tu  w iec w k ró tk ich  
ry sach  oblicze p rzecię tnej wsi 
w D an ji.

N apozór je s t ona tak  bardzo 
sk rom na — grom adzi zw ykle 
m ało osób w gospodarstw ach  
rozrzuconych pom iędzy p ie lę 
gnow anym i p ieczołow itą reką  
gospodyń g a ja m i i sadam i, 
a  sku p ia jący ch  sie ty lko  koło 
jednego  widocznego ośrodka: 
typow ego w iejskiego kościoła. 
N a w zniesionem  trochę m iej
scu — zawsze m iedzy g robam i 
cm en tarza  w iejskiego — p a 
trzy  m ocna i pełna p ro sto ty

najlepszy  bekon potężne duńskie  w ieprze. N ie
kiedy zjaw ia sie duży sam ochód ciężarow y, p rz y 
wożąc p u ste  beczki z słynnym  napisem  „D anish 
b u tte r“ (duńskie mosło), a jednocześnie zab ie ra jąc  
z sobą z pow rotem  inne ciężkie beczki, pełne św ie
żego eksportow ego m asła.

N a łąkach  pod kościołem  p asą  sie krow y czer
wone lub czarno-białe, aż nagle z jaw ia ją  się 
dziew częta i chłopcy ze sto łeczkam i i w iaderkam i 
i zaczynają  doić. Bo w D an ji nie w styd chłopcom 
doić krow y!

N agle rozd z ie ra ją  pow ietrze żałosne kw iki św iń 
z podw órza jednego gospodarstw a: oto z jaw ił sie 
w ysłann ik  rzeźni spółdzielczej z pobliskiego m ia 
sta. Z pom ocą gospodarza i silnych  parobków  w y
nosi w yjące w ieprze i św inie na czekający  sam o
chód ciężarow y, k tó ry  je  szybko odwozi do rzeźni 
spółdzielczej. Roboczy dzień duńskiego  chłopa po
woli sie kończy...

*  *  *  .
Tym czasem  w chacie rad jo  je s t łącznikiem  

chłopa duńskiego z całym  św iatem . G azeta po
południow a, k tó rą  au to  pocztowe szybko d o sta r
czyło, podaje  w iadom ości i notow ania z ry n k u  
krajow ego i św iatow ego. Bo chłop duńsk i śledzi 

rozwój gospodarczy, gdyż może ju tro  
trzeba będzie zm ienić k ie runek  w y tw ór
czości sw ojej i położyć nacisk  na  inny  
dział gospodarstw a. D uńscy ch łopi m a 
ją  w ie lką  zdolność szybkiego p rzy sto 
sow ania sie! — S łuży  im do tego w ła
sny telefon, dziennik, sk rom na ale 
p rak ty czn a  b ib ljo tek a  fachow a oraz 
nauka, zdobyta na u n iw ersy tec ie  ludo 
w ym . Od te j codziennej p racy  nie od
ryw a ich np. karczm a, dz isia j po 
w siach duńskich  p raw ie  że nie is tn ie 
jąca... F o ln ie r W isti.

Kiinnersleo, typowa 
wieś duńska, schlu
dna, przecięta do

skonałą szosą.
F o t. J o n a ls  Co. 

K o p e n h a g a .

Jej nieskazitelnie piąkna cera
przykuła go na zawsze.

Jej tajemnica? —
K R E M  i M Y D Ł Of  K f

L e s z m ć e r a
przeciw piegom,

usuwające również plamy i nieczystości cery. 
Aptekarz D rancz I Ska ., B ielsko .

Z wieży kościelnej, poprzez 
g a je  i sady, w idać b ie le jący  
z d a lek a  gm ach w ie jsk ie j spół
dzielni m leczarsk iej z długim  
czerw onym  kom inem , d ym ią
cym  wysoko ponad b u d y n 
kiem . Je ś li jeszcze nie skończy
ło sią  po łudnie, zauw aży sią 
n aw et zdaleka ożyw iony b a r 
dzo ruch , a od czasu do czasu 
ry k n ie  sy ren a  m leczarn i na 
znak, że jeszcze błądzi w oko
licy jeden  z chłopów, w iozą
cych bańk i z m lekiem , a ty m 
czasem już  p rzyszła  na niego 
kolej oddania m leka. Koło 
m leczarn i stoi k ilk ad z iesią t 
dużych wozów i powoli pełne 
mleko poddaje  sią  ste ry lizac ji, 
huczące w irów ki w y rzu ca ją  
p ły n  p a ru jący , chudy, ale je d 
nak  tuczący znakom icie na

N o i r
JEAU D E  C O L O G N E

podwójnie perfumowana 
obecnie najmodniejsza 

woda kolońska 
dodaje wdzięku 

i powabu

Wies duńska eksportuje 
doskonałe masło, głównie do 
Anglji, w beczkach, jakie widzi

my na zdjęciu.
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CUSIIUHICZ PRZED SiDM

„ D N I  K  R A K Ó W  A “ * K 0 L E J  N A D  N A R O C Z .

Wielka orkiestra Polskiego Radja, która brała udział 
w koncercie na Wawelu, udaje się z  wieńcem do 

kryp ty  Marszałka Piłsudskiego na Wawelu.
A g . F o t . ,* Ś u ń a to w id 44.

„D ni K rakow a", to szereg im prez a rty sty czn y ch , 
w idow iskow ych, sportow ych, m uzycznych i obrzę
dowych, sk ład a jący ch  sic na p ro g ram  u ro zm ai
cony i a tra k c y jn y . W  ub. tygodn iu  na  czoło w y
su n ą ł sią tra d y c y jn y  pochód B rac tw a  K urkow ego, 
z ab d y k u jący m  królem  n a  czele, d a le j p rzed sta 
w ienia urządzone przez młodzież akadem icką, 
pochód L a jk o n ik a  przez u lice  m iasta , a w reszcie 
dw a festiv a le  m uzyczne pa  W aw elu, z udziałem  
w ielk iej o rk ies try  P . R. pod b a tu tą  F ite lb e rg a  
i M ierzejew skiego, oraz solistów : B androw sk iej,
Popław skiego, M ichałow skiego i chóru.

K oncerty  te  by ły  tran sm ito w an e  na E uropę 
i A m eryką, tak , że słuchało  ich 80 m ilj. ludzi.

W  G owinie, pod W ejherow em , odbyło sią po
św ięcenie nowego budynku  szkolnego. P rzy  tej 
sposobności w ygłosił przem ów ienie w ójt m jr. Ł a 
kom y, oraz s ta ro s ta  m orski, Racięcki. Na zdjęciu 
goście ofic ja ln i, k tó rzy  uczestn iczy li iw pośw ięce
n iu. S iedzą w pierw szym  rzędzie rzędzie m. in.: 
dyr. Jek a , d r  T u ta j, K. Kopeć, d r  W ilkoszew ski, 
burm . B olduan, s ta r . R acięcki i inni.

A l f r e d  Ś w ie r k o s z  — W ie lk a  W ie i.

Aaoojca sp. wacnm. tsuja- a . p. aan u u j u r ,  wacn- 
ka Judka Chaskielewicz m istrz 7-go p u łku  uła- 
w drodze na rozprawę nów.

sądową. F o l. S te fa n  B a ż y ń s k i  -
A g . F o ł. Ś w ia to w id "  M iń s k  M a z o w ie c k i .

S ąd  w arszaw ski skazał Ju d k ę  C haskielew ieza, 
m ordercę ś. p. w achm . B u ja k a  na k a rę  śm ierci 
przez powieszenie. _ C haskielew icz, ja k  wiadomo, 
zastrze lił skrytobójczo ś. p. w achm istrza  B u jak a  
w M ińsku M azowieckim , tłum acząc się, że czynu 
tego dokonał z zem sty za złe trak to w an ie  w w oj
sku. Przew ód jed n ak  sądow y usta lił, że tłum acze
n ie  to n ie odpow iada praw dzie, gdyż ś. p. wachm . 
B u jak , wzorowy 'podoficer, nie k ierow ał się żad- 
nem i uprzedzen iam i w zględem  swoich żołnierzy. 
O skarżony w yroku nie p rz y ją ł i w niósł apelację.

D nia  5 b. m. dokonano o tw arc ia  now ej l in ji  kolejow ej z Ko- 
by ln ik  do jez io ra  N arocz na W ileńszczyźnie. W  uroczystości 
te j w zięli m. in. udzia ł m arsz. P ry s to r  i m etro p o lita  w ileński, 
Ja lb rzy k o w sk i. N a zdjęciu  (u góry) frag m en t jez io ra  Narocz, 
(u dołu) m om ent przecięcia sym bolicznej w stęgi przez m arsz. 
S en a tu , A. P ry s to ra . F o t .  E . i  B . Z d a n o w s c y  -  W iln o .

G m ach szkoły w G owinie na w ybrzeżu m orskiem .
A l f r e d  Ś w ie r k o s s  — W ie lk a  W ieś.

C i  c h ł o p c y  p i e r w s i  
w  n a u c e  i z a b a w i e  
o bystrym  um yśle  i sil
nych m ięśn iach , z  tw a 
rzy c zk a m i tryska jące- 
m izd ro w ie m  i radością, 
codzienn ie  przed  pój
śc iem  do szko ły  i p rzed  

u d a n i e m  s ię  
na s p o c zy n e k

P i j ą

Ovom altynę D r a  W andera
O v o m a l t y n a  c h r o n i  p r z e d  c h o r o b a m i ,  
z a o p a t r u j e  o r g a n i z m  w  e n e r g j ę  i s i ł y  

d a j e  ł a t w o ś ć  n a u k i .
W s z « d z la  do n a b y c ia  -  N aj e k o n o m ic z n i  ej s z a  p u s z k a  >'2 kg.



„Stara gwardja K. S. Cracovia“ i zawodnicy wszystkich sekcyj klubu w czasie przemówienia  
prezesa pik. Miodońskiego na boisku Cracouii. — W grupie założycieli i pierwszych graczy 
klubu widoczni od lewej: Mjr. Jachieć, prof. dr. Szeligowski, dr. Lustgarten, ppłk. Miller, 
dr. Wojakowski, radca Gawendzki, Żabia, Miller, Rogalski, Kałuża, Gintel, dyr. Kowalski, 

Strycharz, Fryc, Kogut, Sperling, Synowiec i inni.

ub. niedzielę zakończyły się u ro 
czystości jub ileuszow e 30-lecia K. S. 
G'raeovia, na k tó re  złożyły się: Zawody 
ko larsk ie  z udziałem  e lity  jeźdźców pol
skich i zagran icznych  — tu rn ie j p i łk a r 
ski, rozeg rany  pom iędzy d rużynam i: 
A dm iry , m istrza A u str ji, w ęgierskiego 
B ocskayu i C raeovii, u roczysta  akade- 
tn ja  w S ta ry m  T eatrze, na k tó rą  p rzy 
by li rep rezen tanci w szystkich władz 
i tłu m y  publiczności, daw no nieogląda- 
mi w K rakow ie w span ia ła  defilada na 
boisku C racovii, w k tó re j uczestniczyli 
wszyscy zaw odnicy k lubu  w barw nych  
kostjum ach poszczególnych sekcyj i p rzy  
udziale założycieli oraz p ierw szych  p ił
karzy  C raeovii — wkońcu bank ie t, w y 
dany  przez zarząd k lubu  dla jego człon

ków i p rzy b y ły ch  z ca łej P o lsk i gości.
W  tych dn iach  uroczystych , k tó re  

św ięcili n ie ty lko  członkow ie Cracovii, 
ale z n im i dosłow nie cały  sportow y 
K raków , nap ły n ę ły  bardzo licznie pod 
adresem  k lubu  g ra tu la c je  od w szystkich 
n iem al związków i tow arzystw  sp o rto 
wych polskich i co bardzo c h a ra k te ry 
styczne, wielu zagran icznych , k tó re  czę
sto gościły  na swych boiskach d rużyny  
zawodnicze C racovii.

Ś w ietne im ię, .jakie B iało-czerw oni 
w ciągu 30 la t w ytężonej p racy  zdobyli 
sobie i d la  całego sp o rtu  polskiego 
w spo tkan iach  z zagran icznym i k lu b a
mi, s taw ia ją  K. S. C racovię na pierw - 
szem m iejscu wśród w szystk ich  naszych 
tow arzystw  sportow ych.

Widok na salę Starego Teatru podczas uroczystej 
Akademji. — Przy stole prezydjalnym  protektor K.S. 
Cracouia redaktor Marjan Dąbrowski i zarząd klubu 
w osobach pik. Miodońskiego, dr. Kwiecińskiego, dr. 
Czapnickiego i por. Dziubanowskiego. — Przemawia 
słynny napastnik Biało-Czerwonych Jó ze f Kałuża, 

obecny kapitan związkowy P Z. P. N.

S ło ń c e  i w o d o  
cu d a  s p ra w ia ją ,  
gdy Krem Uroda 
do pomocy m ają.

PULSA KREM URODA 
CHRONI I OŻYW IA CERĘ.

Prezes K. S. Cracouia płk. dypl. S zy 
mon Miodoński przemawia do zawod

ników podczas defilady.

D rużyna hoke jow a , m istrz P o lsk i 1937, z tró jką  o lim pijczyka  
M archew ciyk iem , W ołkouiskim  i K ow alsk im  na czele.

K olarzy Cracouii p ro w a d zi w ie lo kro tn y  m istrz i reprezen tan t 
Polski, Ja n  Łazarski.

N arciarze Cracovii de filu ją  na tle  dekorac ji fla g o w e j

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. ŚWIATOWID

X X X -L E C IE  K . S. C R A C O U IA



TW ARZE, KTÓRE P O D Z IW IA M Y

20 ON
DZIELNEGO 20ŁNIIRZA.

W  Poznan iu  odbył się :we środo 
dnia  2 czerw ca b. r. pogrzeb ś. p. 
E d w ard a  S zerauca, ppłk . w stan ie  
spoczynku, o ficera  I I  B ry g ad y  Le- 
gjouów , b. dowódcy 3 baonu 4 p. p. 
Leg., 'honorowego prezesa O kręgow e
go K oła C zw artaków  b. L egionistów , 
kaw alera  o rderu  V ir tu t i  M ilita ri 
i w ielu odznaczeń bojoiwyoh. Ś. p. 
E d w ard  S zerauc liczył la t 78, a  w stą 
p ił do Legjonów  w w ieku około 
55 lat. W pogrzebie tego dzielnego 
żołnierza w zięli udział liczni p rzed 
staw iciele  a rm ji i w szyscy jego to
w arzysze broni. N a zdjęciu frag m en t 
konduktu  przed kościołem  g a rn izo 
nowym. Na stopn iach  kościoła dow. 
O. K. V II  gen. K noll-K ow nacki, p re 
zes D yr. P. i T. W alln e r i prof. d r  
Jak u b sk i, prezes Z arządu  O krąg. Zw. 
LegjonistÓW. A g . Fot. „ Ś w ia to w id " .

W  ub ieg ły m  tygodn iu  u toną ł w fa lach  B ałty k u  
pod Brzeźnem  ś. p. W acław  P aw łow sk i, a r ty s ta  
d ram aty czn y  m łodego pokolenia ak to rsk iego  
w Polsce. Ś. p. W acław  Paw łow ski odznaczał sią 
w ybitnym  ta len tem  i rozpoczął sw oją działalność 
a k to rsk ą  na  scenie krakow skiego  tea tru . O statn io  
p racow ał w te a tra c h  w arszaw skich . Je d n ą  z n a j
w yb itn ie jszych  .jego ról by ła  ro la  Bom ea w zna
nej tra g e d ji Szeksp irow skiej. Z m arły  w ybrał sią 
z żoną na przejażdżkę żaglów ką do G dańska i pod
czas te j wycieczki n a s tą p iła  k a ta s tro fa . Żaglów ka 
p rzew róciła  sią, państw o Paw łow scy w padli do 
wody, a p o s iad a jąc  ty lko  jeden  pas ra tunkow y, 
k tó ry  ś. p. Paw łow ski oddał żonie, nie m ogli sią 
oboje u ratow ać. T rag iczny  zgon tego sym patycz^ 
nego a r ty s ty  odbił sie szerokiem  echem po całej 
Polsce.

NOWY LOT AMELII EARHARDT.

Słynna lo tn iczka am ery k ań sk a , A m elja  E ar- 
ha rd t, znana ze swoich d ługodystansow ych  lotów, 
p rzedsięw zięła obecnie nowy lot naokoło św iata , 
s ta r tu ją c  z M iam i na F lorydzie . S ław na lo tn iczka 
prze lec iała  o sta tn io  południow y A tlan ty k , ląd u jąc  
w dn iu  7 czerw ca na lo tn isku  w D akar.

T ra m p u i  — P a r y  i .
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S l i z a b e t h

E lizabe th  A rd e n  Ltd
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Twarze podziwiane przez nas, są to takie, które odznaczają się za
równo nieskazitelnością rysów jak i zdrową i idealnie czystą cerą. 
Cera nie może być naprawdę piękna, gdy szpecą ją  rozszerzone 
pory. Stosowanie jednak preparatu Pore Cream Elizabeth Arden 
przyczyni się do ściągnięcia porów i skó ra 's tan ie  się d e l i k a t n a  
i g ł a d k a  nawet wówczas, gdy będziemy na nią patrzeć z bliska.

Najprzód należy skórę oczyścić preparatem Venetian Cleansing Cream 
i Ardena Skin Tonie. Obydwa te preparaty zmywają lepiej niż my
dło i woda. Oczyszczenie skóry jest rzeczą najważniejszą, bowiem 
przeprowadzając ten łatwy zabieg wydobywamy z głębi porów pozo
stałości brudu i pudru.

VENETIAN CLEANSING CREAM . . . zł. 1 0 -

ARDENA SKIN TO N I C ................................. zł. 1 0 -

VENETIAN PORE CREAM  zł. 1 0 -

Następnie. cienką warstwą nałożyć Pore Cream na Ie miejsca gdzie 
pory są rozszerzone, wcierając lekko przez 
kilka minut. Pozostawić krem na godzinę, 
a lepiej jeszcze na całą noc. Przeprowadza
jąc tę kurację regularnie, osiągniemy zadziwia
jące rezultaty i cera nasza stanie się gładka, 
jedwabista i młodzieńcza.



ROMA 
PAWŁOWSKA
św ie tn a  a r ty s tk a  
s c e n y  k r a k o w 
sk ie j  w  r o li K ró
lo w ej Ż ony w d r a 
m a c ie  S ta n is ła w a  
W y s p i a ń s k i e g o  
„ B o le s ła w  Ś m ia 
ły" , w ystaw ion ym  
o b e c n i e  p r z e z  
t e a tr  k r a k o w sk i  
im . J . S ło w a c k ie 
go* w r e ż y s e r j i  
dyr. K a r o la  Fry
cza* k tó ry  p ie c z o 
ło w ic ie  z a c h o w a ł  
sty l W ysp iań sk ie
g o  i  je g o  p ro jek ty  
d e k o r a c y j  i  k o -  

stjunaów .
Ag. Fot. „Śwriotowid”.



„IlALwr n
(Rozmowa z

ONIliSZH
reżyserem

il ZDOBYŁA ŚWIAT!
Franciszkiem Freszlem).

Scena zbiorowa z  ope
ry „Halka", w  w yko 
naniu artystów  talliń- 
skieyo teatru „ Estonia“

h a n c isze k  Freszel, 
reżyser „Halki" w y
stawionej w Tallinie

Olga T ideberg  
i M artin Taras 
zu „Halce", gra 
n e j w  Tallinie 

z p o w o d ze
niem, ju ż  od  

4 m iesięcy.

— Nie. Razem ze mną pojechał do Tallina 
nasz słynny baletmistrz, Piotr Zajlieh, który 
był mi cennym współpracownikiem. Warto ró
wnież przypomnieć, że w Helsingforsie tańce 
ułożył również polski baletmistrz — Eugenjusz 
Koszutski.

— Czy w swojej pracy napotkał Pan duże 
trudności?

— Miałem wiele kłopotu, ale bynajmniej nie 
ze strony zespołu, który okazał się pełnowarto
ściowy. Natomiast w czasie prób kilka razy wy
szło na jaw, że estoński egzemplarz zawiera rze
czy, o których się Wolskiemu nie śniło. Byłem  
zupełnie oszołomiony. Tajemnica wkrótce się 
wyjaśniła. Okazało się, że tekst estoński napi
sany został podług tłumaczenia rosyjskiego, 
używanego przed wojną, w którym cenzura car
ska dokonała multum zmian. Trzeba było to 
wszystko poprawiać i zmieniać, co zajęło nam 
sporo czasu i było pracą nader uciążliwą.

— Czy Estończycy nie mieli pod ręką jakie
goś „godziwego" tekstu „Halki"? Przecież ta 
opera była już grana na scenach zagranicz
nych!

— Niestety, w Tallinie innego tekstu nie było. 
Przypomnę panu, że „Halka" grana była po raz 
pierwszy zagranicą jeszcze w roku 1907. W y
stawił ją wówczas dyrektor lwowskiego teatru 
Ludwik Heller w Medjolanie. Grana była po 
włosku. Ten sam Heller wystawił ją potem we 
Wiedniu w roku 1915, tym razem po polsku. 
Przed wojną „Halka" była także kilkakrotnie 
grana w rosyjskich teatrach prywatnych, ale 
ze zniekształconym tekstem.

— A jaka jest powojenna karjera „Halki"?
— Kolejno wystawiały ją sceny operowe 

w Zurychu, Bernie, Hamburgu, Berlinie, Hel- 
singforsie i wreszcie Tallinie, gdzie miałem pre- 
mjerę 13 lutego.

— .Taki zespół miał Pan do dyspozycji?

— Najlepszych śpiewaków estońskich! Halkę 
śpiewała Olga Tideberg, Jontka zaś — Martin 
Taras. Muszę stwierdzić, że o ile pod względem 
wokalnym Olga Tideberg nie przewyższała 
wielu naszych śpiewaczek, o tyle pod względem 
aktorskim była niezrównana. Takiej Halki nie 
było za mojej pamięci!

— Czy do inscenizacji „Halki" wprowadził 
Pan jakieś inowacje?

— Poczyniłem drobne zmiany. Wysoki poziom 
techniczny opery tallińskiej, a zwłaszcza scena 
obrotowa, pozwoliły mi zmienić niektóre szcze
góły akcji, zbyt może archaiczne.

— Czy sądzi Pan, że „Halka" utrzyma się 
w stałym repertuarze opery estońskiej?

— Wszystko za tem przemawia. Na bankiecie 
po premjerze dyrektor Olak wyraźnie podkre
ślił, że wystawienie dzieła Moniuszki nie jest 
bynajmniej aktem kurtuazji politycznej w sto
sunku do zaprzyjaźnionego kraju, ale wynika 
ono z poszukiwania dobrych oper, mogących 
podobać się dzisiejszej publiczności.

— Czy publiczność naprawdę tak żywo rea
gowała?

— Poprostu fenomenalnie! Prezydent Repu
bliki Estońskiej, Paets, obecny na premjerze, 
powiedział: „Nie poznaję swoich rodaków ani 
na scenie, ani na widowni. Są jakby odmie
nieni!" Bo musi pan wiedzieć, że Estończycy są 
niesłychanie flegmatyczni. W najbardziej nawet 
zapełnionej kawiarni słychać przelatującą mu
chę. W teatrach niema dzwonków na rozpoczę
cie widowiska. Wystarczy przyćmić światło. Ta
kich ludzi rozruszać, to naprawdę nie tak łatw o!'

Dziękując reżyserowi Freszlowi za wyczer
pujące informacje, żegnam znakomitego arty
stę z przeświadczeniem, że dobrze przysłużył się 
sztuce polskiej propagując „Halkę" u naszych 
przyjaciół, Estończyków.

K a ro l F ord .

^ jlisko  od czterech miesięcy opera Moniuszki „Tlałka" stała 
się jednym z filarów repertuarowych teatru narodowego „Esto 
nia" w Tallinie. Arcydzieło Moniuszkowskie grane już było 
przeszło 20 razy, uzyskując ogromne powodzenie kasowe i rze
telny sukces artystyczny. Gdy spotkałem niedawno świetnego 
barytona, Franciszka Freszla, profesora śpiewu Konserwato
rium Warszawskiego, który wyreżyserował przedstawienie 
„Halki" w Estonji, skwapliwie skorzystałem z okazji, aby do
wiedzieć się szczegółów o sukcesach naszej opery w stolicy za
przyjaźnionego państwa.

— Chętnie panu opowiem, jak było w Tallinie — odpowiada 
na moje pytanie reżyser Freszel. — Wystawienie „Halki", 
a w dodatku jej duży sukces, dało mi wiele satysfakcji.

— Jak doszło do tego?
— W roku 1936 byłem zaproszony wraz z grupą moich ucz

niów z Konserwatorjum do wzięcia udziału w uroczystościach 
trzeciomajowych, zorganizowanych przez Towarzystwo Polsko- 
Estońskie w Tallinie. 4-go maja daliśmy koncert, a 5-go maja 
wystawiliśmy „Don Juana" w operze. Solistami byli wyłącznie 
moi uczniowie, chóry zaś i orkiestra — tamtejsze. Wśród ów
czesnych solistów kilku jest dzisiaj zaangażowanych w Operze 
Warszawskiej (jak Bułat-Mironowicz). Widocznie rezultaty mo
jej pracy wydały się tamtejszym kołom artystycznym wystar
czające, gdyż kilka miesięcy później otrzymałem od dyrektora 
opery propozycję wystawienia „Halki" z siłami miejscowemi. 
Propozycję oczywiście przyjąłem z radością. Przypuszczam, że 
do decyzji Paula Olaka przyczyniło się także powodzenie, jakie 
„Halka" zdobyła w międzyczasie (listopad 1936) w Helsingforsie.

— Czy Pan był jedynym Polakiem, pracującym nad tem wi
dowiskiem?

Baletm istrz Piotr Zajlieh i reżyser Franciszek Freszel w otoczeniu estońskich w ykonaw 
ców „H alki". Z d ję c ia  K a r o la  F o r d a  — W a r c z a m a



KINEMATOGRAFU AMATORSKA 
NA NOWYCH DROGACH.

W ytw órczość film ow a o nas zn a jd u je  sic c ią 
g le jeszcze w początkow em  stad ju m  rozw.oju i m a 
przed sobą w ielkie możliwości. N ie po trzebu jem y 
uciekać sią do nużących bądź co bądź czy teln ika 
suchych danych cyfrow ych, aby  przekonać sią, 
ja k  dobrym , „kokosowym " n iem al in teresem  je s t 
w Polsce nakręcan ie  film ów . W szak ukazanie  się 
każdego p raw ie  naszego film u  n a  ek ran ie  zape
w nia przedsiębiorstw om  k in o tea tra ln y m  dosko
na lą  frekw encję  publiczności, k tó ra  chętn ie  n a 
wet w ybacza i to le ru je  n iejedne b ra k i lub  u ste rk i 
w ykonania , k o n ten tu jąc  się tem  głów nie, że film  
nie je s t m ów iony w języku  obcym.

Oczywiście tego rodzaju  „w ygryw anie" sw oj
szczyzny na dalszą m etę może się już  w ięcej nie 
udaw ać, jeżeli nie zostanie zw iększona dbałość 
o podniesien ie poziom u produkcji.

U zyskanie  jed n ak  odpow iedniego poziom u za
leżeć będzie w p ierw szej lin ji  n ie ty lko  od zaan 
gażow ania  się w n iej znaczniejszych kap ita łów ,

lecz rów nież także i od tego, czy ga łąź  om aw ianej 
w ytw órczości będzie dysponow ać w artościow em i 
k ad ram i a rty stów , reżyserów  i operatorów .

N ie zam ierzam y b y n a jm n ie j p rzechodzić pokolei 
poszczególne p u n k ty  ew entualnego  p lan u  należy
tego zm ontow ania naszej p ro d u k cji film ow ej, po
niew aż om aw iane zagadn ien ie  je s t zbyt obszerne, 
ab y  się dało  w yczerpująco  u jąć  w ram ach  szczu
płego a rty k u łu .

Zaznajom ienie  się z nową dziedziną k inem ato- 
g ra f ji  am a to rsk ie j, dostępnej dziś d la  w szystkich, 
może nam  dostarczyć w iele tw órczych em ocyj. 
B ędziem y w stan ie  poznać p rak ty czn ie  w  m in ia 
tu rze  p rzy n a jm n ie j ku lisy  a te lie r  film owego. 
P rzy jem n a  rozryw ka może się stać dla n iejednego 
am a to ra  pożyteczną i pow ażną p racą . N akręcenie 
„k ró tkom etrażów ki" wedle scenarju sza  p ió ra  w ła 
snego lub kogoś z naszych bliskich  pozwoli nam  
poznać nasze zdolności w zględnie w artości reży
sersk ie  lub  opera to rsk ie . P rzy g o d n i zaś ak to rzy

naszego am ato rsk iego  ek ran u  m a ją  w a ru n k i do 
ocenienia ich fotogeniczności. N apew no tą  drogą 
od k ry je  się niem ało  now ych gw iazd firm am en tu  
film owego.

K am era  k in em ato g raficzn a  w ręk ach  am ato ra  
może rów nież przysporzyć  m u doraźnie  pew nych 
korzyści m ate ria ln y ch . Z ag ran icą  np. za dobry 
rep o rtaż  n ak ręco n y  naw et n a  w ąsk ie j taśm ie 
8 nam m ożna o trzym ać pow ażną cenę od k ilkuse t 

.d o  k ilk u  tysięcy  złotych, zależnie od tego, ja k ą  
będzie p rzed staw ia ł w artość ze stanow iska  a tr a k 
c ji i ak tualności. Oczywiście potom  ta k i film  
am ato rsk i z w ąskiej taśm y  zostaje  odpow iednio 
przekopjow any na  film  no rm aln y  i je s t w yśw ie
tla n y  jak o  część składow a t. zw. tygodników  
dźwiękowych.

N arazie  kończym y na  tych  ogólnych zresztą 
uw agach  o naszej w ytw órczości film ow ej i o roli, 
ja k ą  może u nas odegrać rozprzestrzen ien ie  się 
k in em a to g ra fii am ato rsk ie j, zaznaczając, że w ła
ściw ie ta  tak  potężna i w ażna pozycja w życiu 
gospodarczem  najbogatszych  k ra jów  św iata , z a j
m u jąca  gałąź  p rzem ysłu  kinowego, pow stanie 
sw oje oraz rozw ój zawdzięcza próbom  i dośw iad
czeniom E disona oraz b rac i Lum iere, k tó rzy  p rze
cież by li w te j dziedzinie w ynalazcam i i p ie rw 
szym i am ato ram i zarazem .

H u c U  Z w z

O d  la f  m a r z y s z  o  w ła s n y c h  f i lm a c h  k in o w y c h  — 
T e r a z  m o ż e s z  ju ż  s o b ie  n a  n ie  p o z w o l ić !

C in e  , , K o d a k “ 8 
an astyg m at f. 3 ’5 
sta ła  o stro ść  
n ap ę d  sp rę ży n o w y z ł .  2 6 5 -

K O D A K  S p .  z  o .  o .
W A R S Z A W A , pl. N a p o leo n a  5

O s i e mC i n e  „ K o d a k "
to  n ie  ty lk o  ła tw e , p ro ste  i n ied ro g ie  aparaty  —  to  n a jtań szy  
sy s te m  k in em a to g ra fii am atorskiej. K o szt jed nej sc e n y  film ow ej  
j e s t  m n iejszy  od  k o sz tó w  jed n eg o  zd jęcia  6 x 9  cm . K ażdy  wię=  
k szy  fo to sk ła d  za d em o n stru je  d o sk o n a łe  f ilm y  C in ó  „Kodak*’ 8  
czarno=białe lu b  „ K o d a c h r o m e “ w  b a r w a c b  n a t u r a ln y c h .

P r o s im y  żądać p ro sp ek tó w . — W y p ożycza ln ia  F ilm ó w  rozryw=  
k o w y ch  i n a u k o w y ch  b o g a to  zaopatrzona.

i n



Zohra , Uzra i S im kę , żeńskie sity  zespołu Uda;/ S lian-Ęhra, w  tanecznym  fragmencie.
Z D J Ę C I A  A R N O L D  M E C K E L

(D okończenie na str. 20-iej).

Uday Shan  - Kar 
ze sw ym  zespo
łem tanecznym  

i m uzycznym .

H I N D U S K I E

Uday Shan-K ar i Sim kie, czołowa tancerka h induskiego baletu, w h induskim  poemacie tanecznym

t l  a k  już  w poprzednim  num erze naszego pism a 
donosiliśm y — we w szystk ich  w iększych m iastach  
Polski gości! książę h indusk i, U day S h an -K ar, 
w raz ze sw ym  zespołem  tancerek  i tancerzy  oraz 
o rk ie s trą  h induską . Ton b a le t h in d u sk i jest u zn a
ny przez znawców całego św iata  za n a jdoskonal
szy w swoim rodzaju. A le niedobrze je s t oglądać 
go bez pew nego przygotow alnia do te j tak  obcej 
d la  nas bądź co bądź dziedziny. Owszem, są w p ro 
g ram ach  dość dokładne opisy treści tego lub in 
nego tańca, a le  dopiero, gdy się pozna jego ducha 
i źródła, można nab rać  w łaściw ego o nim  pojęcia.

Z w łaściw ą sobie ciekaw ością d z ienn ikarską  sko
rzystałem  więc z ipobytu tancerzy  h indusk ich , aby  
uzyskać od nich pew nych pouczeń. U zyskałem  je 
w raz z eennem i m a te ria łam i i chcę w skrócie po
wtórzyć, aby  u ła tw ić  choćby po fakcie  zgłębienie 
tych fascy n u jący ch  pląsów , k tó re  na w szystkich 
w yw arły  tak  n ieodparte  w rażenie.

A więc tan iec  h indusk i je s t poniekąd sz tuką  en
cyklopedyczną. 0  ty le  tru d n o  zakreślić  mu ram y, 
że nie m a sobie rów noległego w eu ropejsk im  ta ń 
cu a rty stycznym .

G łówną cechą ch a rak te ry s ty czn ą  tańca h in d u 
skiego je s t im prow izacja  n a  tem aty  trad y cy jn e , 
lecz im prow izacja, rządząca się ścisłem i praw am i. 
A rty s ta  m usi być posłuszny kanonom , przestrze
ganym  od wieków, zarazem  jednak  dow olnie in 
te rp re tu ją c  tem at.

T rzeba  też pam iętać, że o ile  w E u ro p ie  taniec 
już oddaw na u trac ił c h a ra k te r  obrzędowy, o ty le  
w ln d jach  m a  inadal a sp ek t w yb itn ie  litu rg iczny . 
0  tein wciąż trzeba pam iętać, obserw ując ruchy  
tancerza. .Takież one

S k ładam  su; / ruchów  rąk  (jest ich k ilka od

mian, każda nazyw a się ,,m udra“), m im iki tw arzy  
oraz kroków , ściśle opartych  na ry tm ie  m uzyki. 
Ich  g ra  skoordynow ana i jednoczesna w yraża 
treść  tańca, bo każdy tan iec h indusk i coś opo
w iada czy opisuje, bądź jak ie ś  w ydarzenie, bądź 
jak ie ś  uczucie.

K om binacje gestów , m im iki i kroków  tw orzą 
m ilczący język, zdolny do opow iadania legend 
i n a jb a rd z ie j naw et pow ik łanych  obrazów. Te 
obrazy i legendy s ta ją  się poem atam i w zroko
wemu, p isanem i rucham i całego c ia ła  tancerzy .

Celem tancerza  h indusk iego  je s t wszakże m ety le  
naw et dokładne odtw orzenie w ydarzeń, co w zbu
dzenie w duszy w idza pew nych uczuć. K ażde 
z tych  uczuć nazyw a się „ ra sa “. W ypow iadane są 
g łów nie m im iką tancerza. N iesposób dokładnie 
przetłum aczyć na po lsk ie słowa „ rasa“. D osłownie 
znaczy to „sm ak“. O znacza wszakże głów ny stan  
duchowy, k tó ry  może być potęgow any przez jedno 
lub k ilka  uczuć pom ocniczych (zw anych ,.baw a“). 
N aprzyk ład , gniew  może być potęgow any surow o
śc ią  lub bezczelnością. Celem tan ce rza  je s t w zbu
dzenie w duszy widza tego nag rom adzan ia  uczuć. 
Aby w ięc np. odczuć całe p iękno tań ca  m iłosnego, 
widz m usi jednocześnie napaw ać się  odpow iednią 
„ ra są“ erotyczną.

Tom y pisaćby  można o podstaw ach psycholo
gicznych tańca h induskiego, a le  tu  n a  to  n ie  czas 
i n ie  m iejsce. Chcę jednak  d la  w y jaśn ien ia  w y
liczyć dziewięć istn ie jących  „ ras“, podając ich 
b rzm ienie  sansk ryck ie  oraz p rzyb liżane znacze
nie polskie. Znaczą w ięc: „ san ta“ — spokojnie, 
„ s r in g a ra “ — erotycznie, „ ra u d ra “ — wściekle, 
„w ira“ — boha tersko, „wi balsa" — odrażająco, 
„h asjn “ kom icznie, „kan im i" — p ate tyczn ie1'.

Książę Uday Shan-  
Kar, tw ó r c a  baletu 

hinduskiego.



“/W G G ET  ”
— to krem piękności dla obuwia.

HINDUSKIE DIISTERJA TANECZNE.
D o k o ń c z e n ie  z e  s tr .  7 9 - te j .

„adbbuta** — cudow nie, „bajanaka** — p rzeraża
jąco. Do tego dochodzi jeszcze n iek iedy  „watsala*1, 
coś jak b y  „uczucie rodzicielskie*1.

Nie można pisać o tańcu  h indusk im , nie w spo
m ina jąc  choćby n a jb a rd z ie j pobieżnie o jogo m u
zyce, bo to diwie n a jzupe łn ie j nierozłączne części 
w idow iska. M uzyka nie je s t tu zw ykłym  akom - 
panjainentem . G łów nym  m uzykiem  jes t tu  w łaści
wie sam tancerz. G rający  na in stru m en tach  a k 
cen tu ją  ty lko  ry tm  jego  tańca i 'w y tw arzają  w ła
ściwą atm osferą.

M uzyk h indusk i, podobnie, ja k  tancerz , im pro 
wizuje. Ma jed n ak  też dw ie podstaw y, z k tórych  
jedna nazyw a sią „ rag a“, a d ruga  — „ ta la“.

„R aga“ — to określona zgóry kolejność nu t, su- 
gestjo n u jąca  pew ien stan  duchowy. To więcej, 
niż nasza gam a, a le  jeszcze n ie  m elodja w na- 
szem zrozum ieniu. .To raczej m otyw  przew odni, 
w yw ołujący pew ną barw ę, pew ne w zruszenie. K aż
da „ rag a“ je s t zw iązana z jak iem ś uczuciom, go
dziną dn ia, porą roku, żyjącem  stw orzeniem , siłą  
żywiołow ą lub czynnością życiową. K ażda „ rag a“ 
m a po kilka... żon („ragirii**) a naw et i... potom - 
stwo7.7"

„T ala“ u trw a la  w pewniych ram ach  porządek 
rozwoju okresu ry tm icznego.

Gdy pow iedziałem , że mojem zdaniem  m uzyka 
h in d u sk a  je s t n ieh arm o n ijn a , H indusi zapała li na 
m nie oburzeniem . M ówili, że to błąd. Ma h a rm o 
nię ,ale raczej w ry tm ach , niż w  m elodjach.

U (tnij Shan -K ar z  dwoma partnerkam i w jednym  
ze  sw ych  tanecznych poematów.

F o ł . A r n o ld  M e c k e l  — P a r y ż .

S tąd  rozw inęła się  tam  naw et sp ec ja ln a  nauka, 
bardzo skom plikow ana, zw ana „p o liry tm ją “, rzą 
dząca zarów no tańcom , ja k  m u ży k ą  h induską. Nie 
będę w szakże tru d z ił C zy teln ika bliższem  je j opi
syw aniem , powiem jeszcze ty lko  p a rę  słów o n ie
zm iern ie  o ry g in a ln y ch  i w ielce  osobliw ych h in d u 
skich  in s tru m en tach  m uzycznych.

S ą  to  przew ażnie in s tru m e n ty  perk u sy jn e . I s t 
n ie je  podobno około trz y s ta  odm ian bębenków , na 
k tó ry ch  się g ra  palcam i lub k iśc ią  ręk i i bądź 
z jed n e j s tro n y  —< bądź z obydw u stro n  bębenka.

In s tru m e n ty  te  są robione z m eta lu , drzew a, lub 
z p a lo n e j g liny . Ja k im iś  ta jem niczym i sposobam i 
n ad a ją  H indusi dźw ięk n ac iąg n ię te j skórze.

S tro i się je  bardzo długo i p recyzy jn ie . N igdy 
nie nauczyłbym  się g ra ć  na tych  bębenkach.

N ajdaw nie jszy  bęben nazyw a się „m ridanga*1 
i został podobno w ynaleziony  p rzez sam ego B ra 
mę. Pozatem  je s t moc in stru m en tó w  stru n n y ch
0 rozm aitych  dźw iękach. J e s t  też sporo dętych, 
z k tó ry ch  jed n a  odm iana nazyw a się „dudka**
1 rzeczyw iście p rzypom ina nasze „dudy“, w reszcie 
na jrozm aitsze  gongi i  cym bały.

Jeżeli chodzi o tem aty  tańców  h indusk ich , to 
są one ry tu a ln e  i legendarne, a  więc bądź ado
ra c ją  bóstw a, bądź opow ieścią z dziejów bóstw. 
Tańce legendarne  w ięcej s ię  spopu laryzow ały  i od
b ieg ły  od k lasycyzm u tańców  obrzędowych. N ie
w yczerpanym  tem atem  n a tch n ien ia  d la tancerzy  
h indusk ich  są epizody z życia K riszny , czyny bo
gów i bohaterów  B a m a ja n y  oraz M ah ab h ara ty .

G ościna U day S h an -K ara  d jego  zespołu pozo
staw iła  po sobie n ieza ta rte  w spom nienia.

H. L.

IO A 1 H A R LO W  NIE ŻY JE?

w dziedzinie  kosmetyki lekarskiej d a ła  w yniki nadspodziew ane. 
Ludzie ci w ypow iedzie li wojnę przedwczesnemu starzeniu się 
i stworzyli środki, w yw ołujące działan iem  swym cudowne wprost 
rezultaty. Do środków  tych należy Krem C a zim i M etamorphosa , 
który dzięki swym odżyw czym  składnikom  „zm ien ia jącym " (meta
morphosa) o dn aw ia najbardzie j zn iszczoną cerę, usuwając piegi, zm ar
szczki i w ągry. U delikatnia skórę i nadaje jej m łodzieńczą świeżość.

KREM CRZIMI METfiMORPHOSA
z i a i u m  j u L e /y i , , U K j/y n f  i  im m e  w o A n j  e m t j

O statn io  św iat film owy do tknęła  ciężka s tra ta . 
Oto ja k  doniosły p rzed  kilku dniam i depesze 
z A m eryk i, w sto licy  film u Hollyw ood, zm arła  
na skutek  u rem ji i zapalen ia  m ózgu m łodziu tka 
a r ty s tk a  film ow a, Jo an  Harlow. B y ła  ona u lub ie
nicą publiczności, a obdarzona n iezw ykłym  ta le n 
tem, u rodą  i posągow ą w prost budow ą ciała, m ia ła  
wszelkie w aru n k i po tem u, by długo jeszcze b łysz
czeć na firm am encie  X. m uzy jako  gw iazda p ierw 
szej w ielkości. N ieste ty  — zgasła  przedw cześnie, 
pozostaw iając za sobą żal-w szystk ich  tych , k tó rzy  
ją  kiedykolw iek raz choćby na ek ran ie  widzieli. 
N a zdjęciu w idzim y uroczą tę a r ty s tk ę  ze swoim 
ulubionym  pieskiem  „Oskarem**.

Pafisiwouia Szkoła morska ui Gdyni
potka je  tto w iadom ości kan d y d a to m  n a  ofiew ów  m a ry n a rk i  
łmnidlłowcj, że potkunliia

o p rzyjęcie  do Szkoły n a  w ydział naw igacyjny  
i m ech an iczn y  ~

lla leży  sk ład ać  n a jp ó źn ie j dó ihl. U  li pen 1937 r. pod adtresem: 
D y rek c ja  P aństw ow ej Szkoły M orsk ie j w Odymi, u l. M or
ska  83.

Od w stęp u jący ch  do S zkoły  w ym aga sie: 1) w ieku 16-srtu 
do 19 fu ła t, 2) ukończenia g im n az ju m  nowego u stro ju  (wzgl. 
6-cfiu k łus szkoły  ś red n ie j p aństw ow ej—pubtiuziiej lu b  p r y 
w atn e j daw nego ty p u ), pod d an ia  Si<; badan iu  lek arsk iem u  
przez kom isje  le k a rsk a  p rz y  Szkole, d la  oceny stanu  zdrow ia. 
4) złożenia egzam inów  w stępnych .

U kończenie jednego  z w ydziałów  da je , po nabyciu  ustaw o
wego cenzusu m orskiego, p raw o o trzy m an ia  diyplętnu po rucz
n ik a  żeg lug i m a le j, w zględnie oficera m echanika okrętow ego 
I I I - e j  k lasy .

N au k a  w Szikolie jesit bezp ła tn a . Za u trzy m an ie  uczniów  
w In te rn a c ie  szkolnym  oraz  .świadczenia dostarczane przez 
In te rn a t  — u s ta lo n a  zo sta ła  n a  r. 1937/38 oplot a w w ysokości 
zl. 1.900, p ia t mych w 10-ciu r a ta c h .

Bliższe in fo rm ac je  co do sam ej Szkoły, w arunków  p rzy 
jęc ia  o ra z  sk ładajria  podań  — udzie la  lóseinnio D y rek c ja  
Szkoły  po n ad es łan iu  znaczka pocztow ego za 5 g.r, 

K orespondenc je  n a leży  adresow ać — Państw ow a Szkoła 
M ordka w G dyni, ul. M ordka 83.



G R Y P A  P R Z E Z IĘ B IE N IE  
BOLE G Ł O W Y . ZĘBÓW  i + p.

Tysiące!
Dziesiątki tysiący!

Setki tysięcy!
501 Miliony!

wygrać można u

W O L A N O W A
W A R S Z A W A , M ARSZAŁKOW SKA 154.

Konto P. K. O . 18814.
Zamówienia z a m ie js c o w e  załatwia się odwrotnie.

Jedna z najpiękniejszych kobiet amerykańskiego ekranu, 
Claudetle Colbert, ukaże się wkrótce w jednej ze swoich 
popisowych ról w film ie .Paramount'u* pt. .Spotkałam
go W  Paryżu“. F o t. .P a r a m o u n t -

HORNU MAKUSZYŃSKI - AKADEMIKIEM
A kadem ja  L ite ra tu ry  

je s t in s ty tu c ją , k tó ra  m a 
grom adzić  n a jśw ie tn ie j
sze p ióra , przedew szyst- 
kiem  zaś autorów , um ie
jących  p a trzeć  na z jaw i
ska z perspek tyw y, ja k ą  
daje  dośw iadczenie. G-wia 
zda akadem icka pow inna 
w ieńczyć zasługę i do
św iadczenie, ta len t i m ą
drość życiową. N ieporo
zum ieniem  by ła  próba 
w prow adzenia a u t o r a ,  
k tó ry  dopiero u rab ia  
swojo oblicze a rty styczne .
N ieporozum ieniem  byl 
też pub licysta , k tó ry  za
wdzięczał sw ój fotel prze 
m ija jące j k o n iu n k tu rze  
politycznej.

D obrze więc się stało, 
że tym  razem  w ybór padl 
na p isa rza  w łaściwego.
K ornel M akuszyński le
g ity m u je  się n a jp ie rw  
m istrzostw em , z jak iem  
w łada m ow ą ojczystą, w y
dobyw ając z n iej całe bo
gactw o odcieni i tonów: od lekkich ja k  puch ła 
będzi obrazów, p rze ty k an y ch  p rom ieniam i pogody 
i uśm iechów, poprzez zciszone w zruszeniem  a k 
centy p rosto ty , aż do g rzm iącej św ie tnej re to ryk i. 
A le n ie ty lko  techn ika  p isa rsk a  au to ra  każe złożyć 
ręce do oklasków .

M akuszyński w nosi do l i te ra tu ry  naszej ton 
rzadk i i cenny: hum or i pogodę w ew nętrzną. N ie 
je s t to b y n a jm n ie j ja k iś  optym izm  „stosow any", 
an i silen ie się na „dobre zakończenie". Gdy inni 
p oszuku ją  ponurych , beznadziejnych  sy tu acy j 
i konflik tów  — M akuszyński p rzeciw nie — osłabia 
je  i unieszkodliw ia swym  hum orem , dalek im  od 
zgryźliw ości, zawiści, goryczy. Jego  iron ja  nie m a 
w sobie żółci!

Śmiech a u to ra  „B ezgrzesznych la t“, w ydaje  się 
niekiedy m ask ą  człow ieka w rażliw ego, o czułem, 
dobrotliw em  sercu. C hroni go on przed sen ty 
m entalizm em , przed łzawą uczuciowością, odbie
ra ją c ą  energ ję  życiową.

*  *  *
M akuszyński urodził się w S try ju . P ierw sze 

kroki jako  p isarz  staw ia ł we Lwowie. W  r. 1907 
ukazu je  się zbiór w ierszy p. t. „Połów gwiazd", 
w dwa la ta  później tom  opowieści p. t. „Rzeczy 
wesołe". A u to r u p raw ia  k ry ty k ę  te a tra ln ą , w y
d a je  zbiór reeenzyj p. t. „Dusze z pap ieru". Te 
trzy  rodzaje  twórczości p rz e p la ta ją  się i w d a l
szej p racy  au to ra . W czasie w ojny w R osji p i

Kornel M akuszyński w swoim gabinecie przy pracy. A g . F o t . . Ś w ia t o w id -

sze powieści („Po m lecznej drodze", „Słońce w h e r
bie") i rozpoczyna poem at, k tó ry  zdobędzie d lań  
w roku  1926 państw ow ą nagrodę lite rack ą  („Pieśń
0 O jczyźnie").

Po pow rocie do P olsk i w r. 1918 osiada w W a r
szawie.

Podczas w ojny polsko-bolszew ickiej pow sta ją  
„Piosenki żołnierskie", zysku jące  ogrom ną popu
la rn o ść  i w yw iera jące  dobroczynny w pływ  sw oją 
sym patyczną, wesołą n iefrasob liw ością  i ciepłem  
uczucia. P rzychodzi św ieża se r ja  słynnych  „li
stów " (p isanych z różnych m iejscowości w k ra ju
1 zagran icą), oraz nowy cykl feljetonów  te a tra l
nych. P rzy b y w a ją  zbiory szkiców, nowel, hum o
resek. W ym ieńm y choć parę  ty tu łów  dla o rjen ta - 
c ji: o zakopiańsk ich  „w am pach" p . t. „Orlice", 
w spom nienia m łodości p. t. „Bezgrzeszne la ta" , h u 
m oreski „P ią te  przez dziesiąte", „Śm ieszni ludzie", 
„Śpiew ający d jabeł" „W iersze zebrane i w ybory  
daw niejszych opow iadań". W r. 1928 p o jaw iła  się 
p ierw sza powieść M akuszyńskiego d la m łodzieży 
(„O dwóch tak ich , co u k rad li księżyc"). Lotna, po
ry w a jąca  fan taz ja  w połączeniu z n iew yczerpanym  
zapasem  hum oru  daje  lek tu rę  jed y n ą  w swoim ro 
dzaju . P rócz k ilku  książek d la  m łodzieży au to r 
n ap isa ł d la  najm łodszych „P rzygody K oziołka-M a- 
to łka" (wierszem ). — T ak w ygląda  ta  twórczość 
z lotu p taka , kiedy zaledwo prześlizgujem y się 
po ty tu łach  utw orów . J . J .

ŚWIATŁA BULWARÓW" (On the avenue)

I r  w in y  B e r lin , znakomity 
kom pozytor am erykański,któ
ry stw orzył m uzykę do film u  

pt. . Światła B ulw arów '.
F o ł. w2 0 th  C e n łu r y  F o x u

Nie każdy z czytelników  wie o tem, iż słalwny 
ilu s tra to r  m uzyczny dotychczasow ych film ów  
dw ójki tanecznej, F red  A sta ir-G inger R ogers, Ir-  
v ing  P erlin , je s t na jlep ie j za rab ia jący m  człow ie
kiem w S tan ach  Zjednoczonych. W ystarczy  zazna
czyć, że jed n a  ty lko  p iosenka p rzyn iosła  mu 2 mi- 
Ijony dolarów . W ygląda to trochę niepraw dopodo
bnie, je d n a k  łatw o da się zrozum ieć, jeśli zw aży
my, że au to r, tj. B erlin  in k asu je  tan tiem y  za w y
konanie każdej tak ie j piosenki n aw et na n a jd a l
szych krańcach  św iata. W  T onkinie, P ary żu , czy 
B ia łym stoku  o rk ie s tra  taneczna, od tw arza jąc  j a 
k iś przebój, p łac i rów nież ry cza łt ak to rsk i, k tó ry  
dzięki w szechśw iatow ej o rgan izacji kom pozytorów  
dochodzi do rąk  tw órcy.

Irv iu g  B erlin  przeszedł obecnie na  s ta łe  do w y
tw órn i „20th iC entury-Fox“. P ierw szy  jego film  
został już  całkow icie ukończony i nosi ty tu ł „Śiwia- 
tła  bulw arów ". W  H ollyw ood p o sta rano  się o n a 
leży tą  obsadę a k to rsk ą  d la  tego obrazu. Z aangażo
w ano tedy  M adelelne C arro ll, D ick Pow ella i A lice 
Faye, k tó rzy  wnoszą do tego film u n ieporów nany 
wdzięk i czar. O ca łą  jednak  „długość" b ije  tę  
tró jk ę  inna, a  m ianow icie fenom enalni kam icy 
B racia  R itz, k tó rych  doskonale pam iętam y  z f il
mu „Jed n a  na m iljon".

F ilm  „Św iatła  bulw arów " posiada aż 6 piose
nek, do k tó rych  n iety lko  m uzykę, a le  i słow a p i
sał w spom niany już  wyżej Irv in g  Berlin. P rem je ra  
tego film u odbyła się w  Nowym Jo rk u  w k ino 
tea trze  w „R adio-C ity" i została  p rzy ję ta  e n tu z ja 
stycznie przez k ry ty k ę  now ojorską. F ilm  ten 
u trzy m u je  się już 4-y tydzień w tem  sam em  kinie, 
co ze względu na ilość m iejsc (6.200) i stosunki 
am erykańsk ie  je s t n iebyw ałym  rekordem .

W ytw órn ia  „20th C 'entury-Fox“ sprow adziła  już 
ten  film  do Polski.

PROSZKI .MIGRENO
NERVOJIN*



Z O S I A  T E R N E
znana ze swego talentu i urody 
pieśniarka — występuje obecnie 

w „Warszawskim Cyruliku".
Foł. St. Brsososashi, Warsa*tao

B A L S A M I C Z N A
S O L doH O G

:CKIE<30 (7 k o g u t k i e m !

u M M n nujowo ból. pieczonia, nobrsmienio nóg. zmiękcza 
odciski, któro po ło| kgpłoli do}q się usvnqć. nawet 

Dli poznokciom. Przepis otycia na epatowaniu.

Cerę pielęgnuję, myjąc się mydłem  
JCREM OL" i  nie zamienię go na ja 
k ieko lw iek  inne.

O
Wiobrianą świeżość ust zdobyć możesz tylko dzięki 
pomadet Michel. Nadaje ona ten ciepły odcień pul
sującej krwi, tę słodycz i miękkość nieporównaną... 
jakże jest trwała—jednorazowe Przeciągnięcie wystarczy 
na dzień cały. Spróbuj użyć dziś jeszcze tę najmod
niejszą i najtrwalszą pomadkę! Wystrzegać się naśladow
nictwa oryginalna pomadka Michel nosi nazwę m  
opakowaniu.

7 O D C I E N I  DO W Y B O B U :  
Blond, Ciamny. Wiśniowy. Eloctric. 
Copucino. Malinowy I Szkarłatny

ROZMIARY! luksusowy—doty—popularny

Róż com pact M ichel—przylegający niewidzialnie, 
c zyn i cerę olśniewająco piękną!
T usz M ichel pogłębia spojrzenie, n ie szczypie, 
odporny na wilgoć!

I K U PO M  N r. 24 lA.nma.iii m/ir/u/n I



ORKIESTRA MŁODZIEŻY KOŚCIAŃSKIEJ D  A D  I M  A T T
DDZED MIKROFONEM. 99 rm  m*. rm  i m rm  m m rm  ,

N a zdjęciu w idzim y zespół o rk ies tra ln y  Państw ow ego G im nazjum  iiu. 
św. S tan is ław a  K ostk i w K ościanie, k tóry  w dniu  23 m a ja  b. r. nadaw ał 
w Polsk iem  R ad ju  au d y c ję  reg iona lną . W  środku zespołu d y rek to r za
k ładu  .naukowego, a zarazem  d y ry g e n t o rk ie s try  i je j założyciel p. Z. 
Iraabek , obok niego jego w spółpracow nik, p ro f. Józefiak .

R eb u s.
(Uloż. „ W iren c l“ — K lub  Szarad/., w W arszaw ie).

N a rozw iązan ie  rebusu  Składa sit; c z te ry  w y razy . D la
u ła tw ien ia  podajem y ilość l i te r , wschodzących w7 sk ła d  tych
w yrazów : 3 a . J  ą , 2 <1, 3 e, 4 i, 1 j, 1 k. 3 1, 1 m, 2 n, 1 o,
l p, 3 r, 1 ś, 2 t  5 u. 2 w, 1 z.

K w i t n ą  k a s z t a n y . . .
S zarada .

Id ę  śród  p lerw szyc li-d rug leh  k w itnących  kasztanów , 
słońca sączy się z trudem  przez pa 1 czas te liśc ie  — 
p arzą  się  w jego  żarze  obicia p arkanów , 
czwór kasz tanow e k\viia'ty p a lą  się sreb rzyśc ie .

Do drzew' brzozowe ław’ki tu lą  się m iłośnie, 
w p ią tym -p lerw szy in  z a ję te  trzy -p lęć  przez kochanków', 
rozkochanych  w sw ych oczach, kasz tan ach  i w iośnie... 
O durzonych m iłością i w on ią  rum ianków ... 

K az-dw a-trzecie a le ja  i stiaire k asz tan y  
p a trz ą  przez pa lce  liści na f l ir t  i kochan ie — 
w iedzą, że czw ór-dw a jed n a  p a ra  zakochanych  
n ie  Skończy sw oich zw ierzeń przed  rannem  świitauiiem... 

C zw ór-pięć w ieczór przychodzi. SŁahe św ia tło  la ta rn i  
n ie dociera do ław ek sk ry ty c h  w  nocnym  m roku... 
Ksliężyć zawdsł zm ęczony na  gw i azdżiśrtyoh k ra ta c h , — 
w o d d a li s łychać  stukoit przysp ieszonych  kroików... 

B iegnie w dal czw ór-pięć-szósta i g u b i s ię  w p a rk u .
Ci*&a... Usnęło w szystko... N aw et drzew a drzem ią.
Szósty w racam  do domu — pierw sza  na  zega.rku.
Noc snu ożyw czy spokój ro zw arła  n ad  ziem ią...

Za rozwiązaniie obu zadań , re d a k c ja  „Świiaito widia" p rze 
znacza

t r z y  n a g r o d y .
P ierw sza  zł 20.—, d ru g a  zł 10.— trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie 

sięczna „Ś w iatow ida".
Rozwiązaniu należy nadsyłać najpóźniej do dnia 19 czerwca 

1937 r. wraz z załączouym  kuponem.

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 21.
SZARADA 1) P o ra n ek  w m aju.

2) Urodziwa „D w unastka",

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z N -ru 21 n a d e s ła l i :

D an u ta  P iechurów na, K raków , zł 20.—; F ran c iszek  Rahilas®, 
T w orkow a; X. X., S anok; I re n a  Lew icka, Lwów; Sftan, Gna- 
bowstóh, P t a k ;  F r. Kocot, C hybie; A. Miecfflkowisk, W iln o ; 
Broniudław E rte l, Lwów; „Sfii.niks“ , W łodzim ierz; M arjan  Fe- 
diuisizJku, S tantsłaiw ów ; M a ria  O gorzałów a, Nowy T a rg ; W ito ld  
M ajew ski, W arszaw a; J a d w ig a  Z aleska, W arszaw a; H a lin a  
K aliitów na, B ydgoszcz; T adeusz K a m a ś , S tanliślaw ów ; Ma- 
r ja n  Ja g u s iń sk i, K rak ó w ; J o la  i H a la  KoiWatcaykówme, 
Łódź; B a rb a ra  Miilówczanlka, Nowy Sącz; r tm . m g r. J e rz y  
Ro.se, W arszaw a; T adeusz Jabłońskiij, .Ta/iwncze; A lf redlą S Wit
kow ska, Lw ów ; B ron isław a R am u łto w a, Jeżów ; Adłam Gno-

dziciM, K rak ó w ; Z ofja  P o
p ie la rz o w i, Wolbrom,, J e 
rz y  P a rezy iisk i, Częstóeho 
w a; J e rz y  K am iń sk i, W ar- 
s<zawa; E u g en ju sz  D w or
ski,. Lw7ów; E ugenjusz.
F ran czak , Nowy D w ór;
M ira  Lii popow a, W łochy;
J .  Saw nor, W arszaw a; M a
r ja  S tar u b e l, W w rsaaw a;
Teofifl Sobecki, Poznań ;
E d w ard  K law e, Jedilnia;
Antomitna LaJkotówna, K u ź
n ica ; ks. J u l j a n  ArHlifte- 
wicz, M yehów ; J a n in a  Pn- 
w ełczyków ua, Łódź; Bo
żena Stelm asaew fika, P o
znań ; Lech Wit.tlig, Poznań ;
Z ofja  U jw a ro w i, D ubno;
Al. Sobociński, Ja n o w a  
Dolinna; Aliina O lhrychtów - 
n a , W arszaw a; k p t. L u 
dw ik H a usch lid , Nowy 
T a rg ; A. Hanschildtow a,
Nowy T ang; J a d w ig a  L i
sów a, K rak ó w ; B u ry  Ja ro -  
sdia/w, K rak ó w ; B ry k  Un- 
v e r r ic h t, Bieliszow^iloe; Zbir
gniew  MH1 osiński, K rak ó w ;
J e rz y  Z ap iór, K rak ó w ;
L eokadja L eśna, K ro to sz y n ; W ładysław  C aban, J u l  Jan k a ; Ja -  
nlinla Mildowiczówna, Gn«iezno; S tan . L udw ig, S t ry j ;  E. M ater- 
ków na, W airszaw a; K . B a ry ł ina. W arszaw a; WiitioJtd Nowitekb 
W arszaw a; S te fa  K auców na , W arszaw a; M ichał W eisssberg , 
W a iSziawa; F ra n e . L itw i ńSkii, Lubli<n; Z ofja  M a.rhallow a, 
C zęstochow a; Czesław  G ieczonis. W idno; Rom an D ziubiński. 
K raków ; B r. R o tte r , Borszczów ; W al e r  ja  Wasiellefwsfka, Czę
stochow a; S tan isław  W alczyńsk i, C zęstochow a; Zbfjia Fllaim- 
m er; W olsz tyn ; Jo a n n a  M arczyńska, T a rg a n ic a ; M a rja  Le
w andow ska, G rodno: A n ton i S ieram ^ki, W arszaw a; J a n
Lem bke, P rzedbórz , zł 10.—; A dam  D ąbrow ski, R em bertów ; 
Pel. Chrnlfelewaka, W arszaw a; Z. Ko-ter, W arszaw a; Sew eryn  
M o rd a  wski, L im anow a; E d w ard  R usek, Wojsdiaw; H alin a

Za rab  Leandor i W illy  B irgel w film ie p. t. „P a ram a tta " , nowem a rc y 
dziele sztuki film ow ej, eksploatow anem  w Polsce przez „W arszaw ską K in e
m ato g raficzn ą  S. A.“. F o i. „ W a r s z a w s k a  K in e m a to g r a f ic z n a  S . A . 4

RADYKALNIE USUWA 
P I E G I  ✓ P L A M Y  
I W A  D Y  C E R Y

T hom eyer, Poznań ; inż. Tadeuaz Popiel, D ąbrow a Crórniiieza; 
Z. S taszew ska, K rak ó w ; Z. ChunlBejowstkti', 1 «)sk; A lin a  W iel- 
mowaka, P iastó w ; Anna. Loeglerow a, Lw ów ; Z y g m u n t T ietz, 
Wa rszaw a ; Ja n u sz  R om an, W arszaw a; S tan is ław a  Mikow- 
ska, Wainazawa; M a rja  C zajkow ska, W arszaw a; Jó z ef W o
liń sk i, S tan isław ów ; S tach  Ziemski,, L u b lin ; Rysaaiiul J a -  
motka, K raków ; i>chor. B enedykt ZiClżński, D ęb lin ; K lub 
P racow ników  „CazoiLina", B o ry sław ; M ery Pllwowarcizy- 
kowa, B o rysław ; Fratnc.. P robstow a, B o rysław ; B e tty  Helrz- 
herg , B o rysław ; M aks L in h a rd ł. B ory sław ; Beno Haiuizttman, 
B o rysław : A dam  Piw ow arczyk , B ory sław ; S tan . P iw o w ar
czyk. B ory sław ; S tefan  R achm an, B o ry sław ; K aro l Łulka- 
s i o w icz, B rzeźany ; S tan , P lonkow ski, B o rysław ; Szatra,dźiiścTi 
F irm y  Baltcocik-Zieleniewskl, Sosnow iec; Jadtw iga Batwoirowa, 
K ielce; J a n  JanczewiSiki. W ilno; Ta<lleusi2i Krzywitec, W ilno; 
K azim ierz  W ojoLeobowski. W ieluń ; K azim iegz KlcileCkS; Po
znań ; H elena R ala.kw ak, Poznań; S te lla  M iko łajczak , P u 
szczykowo, p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w ia to w id a"  od 1—31

J ju d z ie  k u l t u r a l n i  p r e n u m e r u j ą  
„ Ś W I A T O W I D A __________________
llp ca  1937; M arja. Z iółkow ska, Poznań; Rroniwław M oraw 
ski, K atow ice; Z ofja  T ęsio row ska, W ieluń ; L ucjan  Mii,ller, 
Dedieinkaty; K rysltyna W ielowiieyska, LubcaM; Miieczysław 
K araś , W yszków ; H ela  Benek, C ieszyn; L udw ik  Sam borsk i, 
Kraików; K a ta rz y n a  H o tdaw ańska, Kraemiieniiec; M arja. J ó 
zefowa O ranow Ska, W arszawa-; J e rz y  Btfelesz, K rak ó w ; J a n  
C udny, W ołom in; W ładysław 7 Opalińśkl,, Wiilno; S tach  Roz- 
waffow^ski. Łom ża; m gr. Jó z ef Caołba, T oruii; E u g en ju sz  Dow- 
manowioz, Lw7ów7; F ran c iszk a  C hm ielew ska, Pacanów ; „U łan . 
legiit. Nt . 643“ ; R om an L em picki, Lwów; Bożena Garliitńska, 
Łódź; Wamdla N ow ak owa, Ł u n in ie c ; Ig n a c y  Wójcfiik, Często 
stocliow a; I^eon Fiinkel, O stróg ; R esp ter, Brzeżanty; W acław7 
M ajew ski, Sosnow iec; S te fan  L ip tay , Lwów; k p t. Antonii 
BieganowtSkl, Łom ża; T adeusz BrzoZińśki, W arsz aw a ; E la  
K u łaków na, Wamszaw7a ; Z ofja  Z ajączkow ska, S yd zy n a ; E d 
w ard  P onurk iew iez , B rzeźany ; H en ry k  M osurski, Kraków7; 
m gr. Bolesław* X., B rześć ; J a m n a  Wjyganoiwska, Łojtwa; 
F ilek  z B aranow ricz; W anda S.; Czesław B ła ż e je w ^ i, Z ąbki; 
E . Grodizlka, W arszaw a; K az im ie ra  Ć w iertn iaków na, Zako
pane; Adam  W ojtow icz, Chabówek a; Jamiina SitlaidtnicJkai, P i
lica ; inż. Z ygm unt S łow ikow ski, Watrsza w a; M ieczysław7 
D oktorezyk, Łódź; A leksander T u rk a , Twoir.kojwa; MSlehal 
G ryg ie l, Ja w o rzn o ; Kaziim ierz W ojdiyłlo, P rzem y śl; por. 
Burgieliskli, K rak ó w ; M a rja  Cliac'hlow'ska, K raków 7; Z bigniew  
Kuśitalk, K rak ó w ; m g r. Staniislław Le^ki, T o ruń ; N. K azi - 
mtileira Kozłowski,, W arszaw a; H elen a  L ubań sk a , W arszaw a; 
Kiajzira T ym ków na, Lwów; H en ry k  Kailliita, Rówłn e ; L udw ik 
Chla m it acz, B ia ła ; B łażę  wt iczo w a, K obyin ik .

Z N I C K S Z T A I C E i l A
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Dr. MICHAŁEK-GRODZKI, W-wa, Nowy-Świat 15.

N agrody  otirzym ali pp. D a n u la  P iedhurów na, K naków , ul. 
W arszaw ska 4, zł 20.—, p rosim y  up rze jm ie  zgłosić sfię osolii 
ścite do naisizej ka*i|y); Jian Lem bke, P rzehóre , uł. B i w m i a  S. 
w oj. K ieleck ie  (zl 10.—), S te lla  M ikołajczak . Puszczykow o, 
ul. Poznańska 69 b (p ren u m era ta  m iesięczna ,,Śwfilatowlida‘‘ od 
1—31 lip ca  1937).

N agrody  p ien iężne, re tlak c ja  „Śwwatowida" p rześle  nie- 
bawrem.

NA SŁONCE „KREM SPORTOWY ANTIBA W ff lm
Ś W I A T O W I D  WYCHODZI w  KAŻDĄ S0B0TI;

W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WOLNIE.
KEDAKCJA I ADMiNISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Tel. 5-51.90. 
Numer konta P. K. O. w7 Krakowie 404.200 — wr Warszawie 140-725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w7 jednym lamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus**) — 1 mm. w jednym lamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus“j ,  jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykle po cenie normalnej.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenumerata kw artalna zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
Prenum erata miesięczna zl. 2.20. Zagranicą zl. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graf. „IKC“ w Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego.



D ZIEW CZĘTA Z  POW IATU LU B E LS K IE G O , W MALOWNICZYCH 
SWYCH STROJACH, NA TLE PANORAMY ŚRÓDMIEŚCIA KRAKOWA
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